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~ Bilans sesji K.R. N.
I X Sesję K rajow ej R ady  N arodow ej m ożna n azw ać  sy n tezą  

ca łośc i z;aw isk  naszego  życia  po litycznego , gospodarczego  i 
spo łecznego  w  o k resie , k tó re g o  sesja (ta  b y ła  jakoby  zam k n ię ­
ciem : w o k res ie  konso lidacji sil całego  N arodu.

• W  w ygłoszonych  re fe ra ta c h  i w  dyskusji, w  p y ta n ia c h  i o d ­
p o w ied z iach  zna laz ły  sw e odbicie  w szy stk ie  p rob lem y  dnia dz i­
siejszego, n ie  b y ło  sp raw  przem ilczanych , n iedopow iedz ianych  
czy k w estii n iew yjaśn ionych . O bszerna , szcze ra  rozm ow a p rz e d ­
staw ic ie li N arodu  z tym i, k tó rz y  jako  w yk o n aw cy  w oli tego  N a­
ro d u  s to ją  u  s te ru  rządu , d a ła  p e łny  ob raz  sy tu ac ji w e w n ę trz ­
nej, sp recy zo w a ła  s tan o w isk o  p a rtii p o lity czn y ch  w  odn iesien iu  
do p o ru sz a n y c h ’ zagadnień , jak  rów n ież  o k re ś liła  jasno i n ie ­
dw uznaczn ie  m ięd zy n aro d o w ą  pozycję  P o lsk i. W  dziedzin ie  go­
spodarczej d o k o n an o  p rzeg ląd u  do tychczasow ego  d o ro b k u  oraz 
u jaw niono  b rak i, k tó ry c h  u sun ięc ie  w ym aga szczególnego w y ­
s iłku  ze s tro n y  całego  spo łeczeń stw a .

Dos'ć liczne k ry ty c z n e  uw agi, k tó ry c h  n ie szczędzono w  d y ­
skusji jako  p rze jaw  tro sk i ze s trony  posłów  o p o lepszen ie  sy tu ­
acji, d a ły  dużo m a te ria łu , k tó ry  z pew n o śc ią  p ą s łu ż y  p o szcze ­
gólnym  reso rto m  do u sun ięą ja  p o ruszonych  n iedociągn ięć. Np. 
k ry ty k a  s to su n k ó w  p an u jący ch  w  u rz ę d a c h  ziem sk ich  i innych 
in s ty tu c jach  zw iązanych  z M in iste rstw em  R o ln ic tw a  w yw ołały  
zapew nien ie  ze s tro n y  w icep rem ie ra  M iko ła jczyka, że o sob i­
ście w p łyn ie  na  u regu low an ie  ty ch  sp raw . Je ś li chodzi o ogólny 
o b ra z  sy tuacji w  ro ln ic tw ie , to  w yk o n an ie  p lanu  zasiew ów  je ­
siennych  w  92 p roc . n ap aw a  nas 0 ‘u ch ą  i p rześw iad czen iem , że 
mimo w ielu  jeszcze tru d n o śc i i k ło p o tó w  będziem y w  stan ie  
p rzy  pew nej pom ocy Zagranicznej zapew nić  d o s ta teczn e  w yży­
w ienie  k ra ju  w  p rzyszłym  roku .

W  dziedzin ie  p rzem y słu  w ysiłek  k lasy  robo tn iczej, k tó ra  
z w ie lk ą  o fia rnośc ią  u ruchom iła  za k ła d y  p ro d u k c ji i podnosi 
w ydajność  p racy , p rzy n ió sł w sp an ia łe  zw ycięstw o  — u n a ro d o ­
w ienie p rzem ysłu  u chw alone  jednom yśln ie  g łosam i w szystk ich  
s tro n n ic tw  w  p o s tac i u s taw y  u s ta liło  odpow iedzialność, jak a  na 
poszczególnych  odc inkach  w zię ło  na sieb ie  P ań stw o , in ic jatyw a 
sp o łeczna  i in ic ja tyw a p ry w atn a .

W ie lk ą  tro sk ą  n acech o w an a  b y ła  dyskusja  na  te m a t szk o l­
n ic tw a, w ychow an ia  m łodzieży  i rozw oju  naszego  życia  n a u k o ­
w ego i  ku ltu ra ln eg o . D ysk u to w an o  gorąco  i pow ażn ie  na  tem at 
w alk i o duszę m łodego poko len ia , k tó rem u  zag raża  genera lny  
a ta k  ze srony  w steczn y ch  i fa szystow sk ich  sił, p rób u jący ch  
od erw ać  m łodzież od k o n s tru k ty w n e j p racy  nad  u trw a len iem  
polsk iej dem okracji. Z ap ew n ien ia  ze s tro n y  p rzed s-aw ic ie li 
m łodzieżow ych  organizacji by ły  p o d k reślen iem  tw ard e j i n ieza ­
chw ianej p o s faw y m łodzieży  p o stępow ej, k tó ra  w a lk ę  z re&kcją 
jak k o lw iek  n iezm iern ie  tru d n ą , p o s tan o w iła  w ygrać  i z p ew n o ­
ścią w ygra.

P rzeb ieg  dyskusji n ad  sp raw am i zarów no  gospodarczym i 
jak  i po litycznym i, jak k o lw iek  u jaw nił pew ne  rozb ieżności zdań 
poszczegó lnych  s tro n n ic tw , w y k a z a ł rów nież, że p a r tn e rz y  b lo ­
ku  d em o k ra ty czn eg o  w  k w es tiach  zasadn iczych  w y k azu ją  zd e ­
cydow aną w olę zachow an ia  jedności. W. te n  bow iem  sposób 
oceniono s tan o w isk o  s tro n n ic tw  ludow ych, k tó re  m im o o d rzu ­
cenia  n ie k tó ry c h  p ro p o n o w an y ch  p rzez  nie p o p ra w e k  do u s ta ­
w y o unaro d o w ien iu , w  końcow ej decyzji g łosow ały  jednom yśl­
nie za  p ro jek tem  rządow ym .

W  dziędzin ie  p o lity k i zagran icznej w yjaśn iono  rów nież  w ie ­
le zagadn ień . Z asadn icze  jej m otyw y n aśw ie tlił P rem ie r tow . 
O só b k a-M o raw sk i w  sw ym  expose — są nim i: sojusz z Zw. R a ­
dzieckim , w sp ó łp raca  z W ie lk ą  B ry tan ią  i S tan am i Z jednoczo ­
nymi, p rzy jaźń  i w zajem ne zrozum ien ie  łączące  nas z F rancją , 
szczera  chęć  po rozum ien ia  z b ra tn im  n arodem  czesk im , w zm o­
cnienie w spó łp racy  z n aro d am i słow iańskim i. Jed n o cześn ie  r a ­
ty fikacja  um ów  m iędzynarodow ych  z a a k c en to w a ła  szczególnie 
silnie p ew n e  m om enty : ra ty fik a c ja  um ow y g ran icznej ze Zw. 
R adzieck im , um ow y o p rz y s tą p ie n iu  do O rgan izacji N arodów  
Z jednoczonych  ó raz  o p rzy s tąp ien iu  do m o n e ta rn eg o  m ięd zy n a­
rodow ego B re tto n  W oods —  p o d k re ś liła  nasze  ob ecn e  s ta n o ­
w isko  na  te re n ie  m iędzynarodow ym  jako  ró w norzędnego , s a ­
m odzielnego p a r tn e ra . P rzem ó w ien ia  min. R zym ow skiego  oraz 
w icem in is tra  M odzelew skiego  w sk aza ły  co p raw d a  na  szereg  
trudności, jak ie  n ap o ty k am y  w  naszy ch  s to su n k ach  zw łaszcza  
z W ie lk ą  B ry tan ią , n ie w ą tp im y  jed n ak , iż d o b ra  w ola usunie 
o s ta tn ie  c ienie m iędzy  to w arzy szam i b ro n i i tow arzyszam i tych  
sam ych szeregów  socjalistycznych .

L. Zajączkowska.

(P rzed  w ojną m ie s ik  . 'o  w C z id io -  
słow acji oko ło  3.500.000 N iem ców ).
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usunie

'-  PR A G A  (PA P). W y sied lan ie  N iem ­
ców  z C zechosłow acji zo stan ie  zakori 
czone do k o ń ca  J ip c a  b r. O ko ło  700 
do 800 ty sięcy  N iem ców  w ydalono  
już do strefy  o kupac ji rad z ieck ie j w 
N iem czech . Do s tre fy  am ery k ań sk ie j, 
która m a p rzy jąć  1.750.000 N iem ców  
z C zechosłow acji, w y d a lan ia  n ie  ro z ­
p o c z ę to  jeszcze, po n iew aż  um ow a, 
z a w a r ta  z A m ery k an am i postanow ią , 
że  w y sy łk a  rozpoczn ie  się dopiero, 
kiedy w szyscy  N iem cy o trzy m ają  do­
w ody tożsam ości.

Dziesi Wehrmachtu w Norymberdze
Niemiecka generalitja współodpowiedzialna za rozpętanie w ojny

Oskarżyciel amerykański, pik. Taylor I Plik. Taylor przedstaw ia ak ta , zawiera- 
złożył m ateriały obciążające sztab genera l-j jące zaprzysiężone zeznania gen. Haidera, 
ny i naczelne dowództwo ‘ armii niemiec- ’ szefa sztabu generalnego armii niemieckiej, 
kie. Skreślił on histerię sztabu geijeralne- Zeznania te zawierają oświadczenia mar- 
go wskazując w jaki sposób zawodowi o- szalka Braućhitscha, m arszałka Blomberga, 
ficerowie godzili się w spółpiacow ać z na- który był dowódcą naczelnym do stycznia 
ziołami. Ludzie ci zgadzali się z głównymi . 193S roku. Blomberg stwierdza, że przed 
zasadami głoszonymi przez H itlera. Gene- 1938 generałowie niemieccy nie by Li \, ze- 
rałowie pragnęli rozszerzyć państwo nie- • ciwnikami H itlera. Nic był' potrzebv p z e  
mieckie ze szkodą dla państw  ‘sąsiednich, ciwstawiać mu się sk.,ro osiągał on takie 
W iedzieli oni, iż popierają system nazistów wyniki, jakich pragnęli, p.j pewnym czasie 
s.ki i pomimo to nie zmienili swego po- jednak niektórzy gene-.ilowie poczuł: po­
stępow ania. W chwili wybuchu wojny gene tępiać jego metody i tracić zaufanie do nie1 
rałowie st alisię narzędziem H itlera. i go. Jednakże wszyscy oni nie zajęli ckre-

Jnponio nad przepaścią
Fatalne skałki imperialistyczne! wojny

K om entator Radia Brytyjskiego Jo h n 'n ie m  było oswobodzenie społeczeństwa od 
M orris w następujący sposób przedstaw ia policji politycznej — kontrolerów  myśli, 
obecną sytuację w Japonii: j Obecny stan rzeczy w Japonii przedsta-

„Gdy wybuch bomby atomowej przeciął wśa się następująco: szkolnictwo przecho- 
złote shy m ilitarystów  japońskich o zawła- i dzi okres zastoju, została zniesiona kontro

la państwowa nad radiem i prasą. Prze­
mysł wojenny został zniesiony, a pokojowy 
boryka się z dużymi trudnościami.

Armia i flota przestały istnieć, kartele 
są w stan 'e likwidacji. Pow stały robotnicze 
Związki Zaw. Japońska flota handlowa, 
która w 1941 roku p e sn d a ia  6 m i onów 
lon a ebetm u posiada lylko z’CO.OOC ton. 

Rolnictwo i rybołóstwo jest zrujaowa- 
Azji W sćhodn ej, które opracowywało pla- ne. Japonii grozi głód, jeśli w ciągu 3 mie- 
ny podbojów japońskich. Drugim zarządzę sięcy nie otrzyma pomocy z zagranicy.

Delegacja polsku nu sesją 0MZ.

sny
dnięcki Azji, rozpoczął się przew rót spo 
łe :zno  - polityczny w Japonii. J 

Bodźcem do tego są zarządzenia gen. 
Mac A rthura. Do W arzyngtoitu nadszedł 
pierwszy raport za dwumiesięczny okres 
okupacji; raport ten daje obra^z og-omnego 
przew rotu, jaki dokonał się w ,Japon ii.

Pierwszym krokiem iviadzvf tkupacyj- 
nej było zniesienie m inisterstw^ do Spraw

W A R S Z A W A  P A P . W  p o n ied z ia ­
łe k  7 s ’veznfa rb. w M atuie z W a rsz a ­
w y do L ondynu delegacja  p o lsk a  na 
o tw a rc ie  O rgan izacji N arodów  Z jed­
noczonych .

W  sk ład  delegacji w chodzą: m in i­
s te r  S p raw  Z agran icznych  W . Rzy- 
m ow sski, w icem in is’e r  Z. M odze lew ­
ski, m in is te r P racy  i O piek i S p o łecz ­
nej J. S tań czy k , m in’s te r  A dm . P u ­
blicznej dr. W . K iern ik , c z ło n ek  P re - 
y f y m  K.R N. W . B arc ik o w sk i o raz

Narady u króla Michała
M O S K W A  (PA P). K ró l rum uńsk i 

p rzy ją ł kom isję  m iędzysojuszn iczą, w 
sk ład  k tó re j w chodzi za s tę p c a  k om i­
sa rza  sp raw  zag ran iczn y ch  ZSRR. 
W yszyńsk i, am b asad o r am ery k ań sk i 
w M oskw ie, H arrim an  i  am b asad o r 
W . B ry tan ii w M oskw ie, K err. W i­
zy ta  trw a ła  godzinę.

J a k  w iadom o, rozm ow y te  d o ty ­
czą sp raw y  ro zsze rzen ia  obecnego  
rząd u  rum uńsk iego  p rzez  w stąp ien ie  
doń n aro d o w y ch  ludow ców  i lieb e ra - 
łów .

ó łó w rv  d o rad ca  delegacji dr. K o ło ­
dziejski. «

Do sk ład u  delegacii po p rzybyciu

ślonego stanowiska przeciwko ‘L.“ truwi, 
choć niektórzy z nich starali się to uczy­
nić i w rezultacie zapłacić aa to sw ya  ży­
ciem lub utratą stanowiska.

Gen. Blaskowitz,' który projektował bły­
skawiczną wojnę z Polską oświadczył: „W 
r. 1919, zwłaszcza zaś od 1924 trzy krytycz 
ne kwestie terytorialne — korytarz polski, 
Zagłębie Ruhry i Saary oraz Kłajpeda — 
skupiały na sobie uwagę. Zarówno ja, jak 
i cały sztab niemiecki o az czołowi ofice­
rowie, wierzyliśmy, te  w n u n nian e 3 spra­
wy muszą być pewneóo załatwione
nawet, jeżel' to okaże się koniecznym 
przy użyciu sił zbrojnych.

Jeśli chodziło o sprawę polską, to blisko 
90 proc narodu —'l , + ,,e io  b’ ło tego 
samego zdania, co oficerowie. Zawsze od­
nosiłem się przychylnie do kweat i uzbro­
jenia Niemiec. Wszyscy ^ficerowie armii 
podzielał: moje stanowisko i dlatego nie 
sprzeciwiali się Hitlerowi. Hitler czynił to 
czerto wszyscy z nas gorąco pragnęli".

„Nie sądzę — mówił płk. Taylor — aby 
odpowiedialni dowódcy woiskow w jak m- 
oklwiek państwie usłuchaliby, gdyby im 
powiedz ano, że ich rola jest taka, jak o- 
dźw'ernego lub pilota maszyny wojskowej, 
która znajduje się pod ich dowództwem, i 
że nie ponoszą odpowiedzialności za dzia­
łalność, w której ta maszyna wz^ęł* udział. 
Tego rodzaju pogląd zdegradowałby i uczy 
n iby niegodnym zawód wojskowy.

\

iłiemiedi dyrektoriat 
Nadreniiw

PARYŻ (PA P). O kupacy jne  w ładze  
f rancusk ie  w N iem czech m ianow ały  
d y re k to r ia t, złożony z N iem ców , któ  
rem u pow ierzono  za rząd  części N ad­
ren ii i H essen-N assau , znajdu jące  się 
w s*refie francusk ie j. N iem ieck i d y­
r e k to r ia t  adm in istracy jny  p ozosta je  

:ej do T o -dv rm  w ejdzie  am b asad o r pod  k o n tro lą  w ojskow ych  w ładz  fran
R. P. H. S trasVr~'-?.r. cusk ich . •

•  -- -- ------------------- —■*

8 stycznia przybędzie do Warszawy
D elegacja parlamentu brytyjskiego

J

Dnia 8 b m . przybędzie do W arsza- nastu w ybitnych członków  Izby  Gmin 
w y delegacja parlam entu brytyjskie- i h h y  Lordów, wśród nich 6 socjali- 
go. I stów .

W  skład delegacji w chodzi k ilk u -1

Kompromis w sprawie Turcji i Persji
niosą być osiągnięty

LONDYN. —  Z nany  p u b licy s ta  an 
gielski J .  L. G arv in  p isze  w  „D aily 
T e le g ra p h ” : „N a k onferencji m o­
sk iew sk ie j o siągn ię to  pew ne k o m ­
prom isy  w  sp raw ach  b a łk ań sk ich , do 
ty czące  R um unii i B ułgarii. A le  w  
sp raw ach  ba rd z ie j zasad n iczy ch  —  w 
zachow aniu  n raw dziw ei in teg ra lnośc i 
(całości) te ry to riu m  T urc ji i P ersji 
nie osiągn ię to  jeszcze porozum ien ia .

W  dzisiejszych warunkach geogra-

Stalin kandyduje w Moskwie
MOSKWA W wyższym Techniczny^ J Smiraow, zaznaczywszy, że w poprzednich 

Zakładzie Naukowym imienia Baumana, J wyborach miał on zaszczyt głosiw ać w 
nagrodzonym Orderem Czerwonego Sztan- ! Moskw.e na Stalina, mówca zobrazował 
daru, odbyło się zebranie profesorów, stu- | działalność władzy radzieckiej od poeżąt- 
dentów i robotników, w celu wystawień a i ku rewolucji po dzień dzisiejszy. W końcu 
kandydatur do Rady Najwyższej Z.S.R.R. ! prot Smirnow zaproponował wysunięcie 
Wyzszy Zakład i e .boczny w ciągu 115 kandydatury generalissimusa Stalina. Wmo 
lat swego istnienia wypuścił tysiące spe- sek został przyjęty entuzjstyczn.e. Ponad
ojalistów, uczonych, iaźyn erów oraz 
wadził piace nauteowe.

Przem ówienie wygłosił 68-letoi

pro-

Niemcy zalew aja Anglię 
fałszywym i banknotami

ONDYN (obsł. w łasna). W  A nglii 
prm ow nie po jaw iła  się fa la  fa łszy ­
w ych b a n k n o tó w  5 fun tow ych  S ą to  
b an k n o ty  k tó re  zo s ta ły  w y d ru k o w a  
ne w  N iem czech , gdy H itle r  piano.-

w-w ał inważję na Anglię. R zec '^z 
cy uznali, że są one bardzo uobrze 
podrobione. Różnią się od oryginal­
nych jedynie w agą papieru.

to zebranie postanowiło prosić marsz: S ta­
lina o danie swego zezw oleń.a na wysta- 

p r o fc ir  w:enie jego kandydatury.
MOSKWA. — Od dnia dzisiejszego wy- 

m m s&  j suw ane są kandydatury do Rady Najwyż­
szej ZSRR.

Na terenie całego Związku Radzieckie­
go wysunięto kandydaturę Stalins, a poza 
tym, spośród wybitniejszych osób: M ote­
towa, Kagan.0 wlicza, Bena, Wproszyłowa, 
Żdanowa, Szwernika, Wozniesjenskiego o- 
raz marsz. Żukowa, Wasilewskiego, Rokos­
sowskiego, gen. Bagramiana, 2-krotnego 
bohatera Zw. Radzieckiego, Fiodorowa, 
komendanta białoruskich partyzantów Ko- 
słowa akademika Bogomolca i innych.

ficznycn i dyplom atycznych, pisze  
Qarvin, obydw a te problem y są n ie­
rozłączne i uzależnione od całego ob 
szaru od Dardaneli aż do Zatoki P er­
skiej. R ozw iązanie tej spraw y w ym a­
ga cierp liw ości, ale m ożna je znaleźć.

Inne jeszcze spraw y muszą w  r. 
1 46 skup ić  uw agę Im perium  Brytyj­
skiego. E gip t żąda rewizji sw ego sto ­
sunku do W . Brytanii. Żądania egip­
skie są bardzo rozległe, ale w yjście  
m ożna znaleźć. P iecza  nad drogą do 
Indii z kanału Suezkiego do Adenu  
mflsi jednak p ozostać w  rękach Bry­
tyjczyków ”.

LONDYN. —  „Tim es” uważa, że 
„nie ulega w ątp liw ości, iż w arun­
kiem  niezależnej Persji jest porozu­
m ienie pom iędzy w ielkim i m ocar­
stwam i. Najgorszą usługą dla narodu 
perskiego byłoby uczynienie z tego  
kraju terenu w alk  pom iędzy nim i”.

A utor artykułu żąda „w znow ienia  
szczerych rozm ów pom iędzy Londy­
nem a M oskwą" i stw ierdza, że gdy 
zostanie osiągnięte porozum ienie, „bę 
dzie ono utorowaniem  drogi J o  za­
warcia szczerej umowy, która będzie  
m ogła b yć opracow ana przez 3 k o ­
misje, zaproponow ane i om awiane w  
M oskwie".

Zobow iązanie, przyjęte pr2ez w ie l­
kie m ocarstwa, utrzym ania n iepodle­
głości i integralności Persji leży  za- 

I równo w  icb w łasnym  interesie, jak 
| w  interesie Persji.
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Na ratunek dzieciom!
Tow. min. Stańczyk o palących potrzebach opieki społecznej

N« posiedzeniu KRN. w dniu 30 'gru­
dni. tow. min. Stańczyk w ygoił na­

stępujące przemówienie:

Nie mogę uczynić zadość w całej 
pełni życzeniu zawartemu w żądaniu 
pos. Janaska o zdanie sprawozdania 
z działalności M inisterstwa Pracy, a 
to i  tej prostej przyczyny, źe jestem 
ograniczony czasem. Chcę tylko rzu­
cić kilka cyfr, świadczących o wiel­
kości i ważności problemu opieki i o 
potrzebie wysiłków rządu i społe­
czeństwa, aby choć w części opiekę 
tak zorganizować i wykonać, by mi­
liony dzieci i dorosłych mogły prze­
trwać ciężki" okres, w jakim się znaj­
dują i to w czasie zdewastowanego 
wojną naszego gospodarstwa i zubo­
żeniu ludności.

6 MILIONÓW.
Niemcy, dążąc do wyniszczenia na 

szego narodu, nie ogfaniczyl^ się tyl­
ko do niszczenia naszego przemysłu, 
burzenia naszych miast i palenia wsi. 
Starali się lakże wyniszczyć fizycz­
nie nasze społeczeństwo. Świade­
ctwem ,ogromu zbrodni niemieckich 
na naszej ziemi i morza przelanej 
krwi naszej, Jsdóra się lała — jak to 
wiemy — nie tylko na wszystkich 
frontach świata za Wspólną sprawę 
wolności, ale i tu w Kraju, na we­
wnętrznym naszym i najkrwawszym 
froncie ze .wszystkich frontów świa­
ty, jest cyfra wymordowanych 6 mi­
lionów dsób. To są ostatnie, skrupu­
latne obliczenia.

Trzeba, rozważając tę połworną 
cyfrę naszych strat, mieć ciągle na u- 
wadze, że tych 6 milionów obywate­
li, to nie tylko najproduktywniejsza 
część społeczeństwa, której nam W 
tej chwili tak bardz b ra k ,> ale to 
ta ’ że żywicifle rodzin, żon, m atek i 
dzieci.

1.100.000
Następstwem tego jest-^druga po­

tworna cyfra — milion sto tysięcy 
sierot i półsierot, w tym 300.000 cał­
kowitych sierot i 800.000 półsierot, 
przeważnie pozbawionych ojców, któ 
rzy swoją pracą zapewniali im utrzy­
manie i wychowanie, a którymi mu­
si się zaopiekować obecnie społeczeń 
stwo. Poza tym na skutek straszli­
wego zubożenia naszego społeczeń­
stwa, mamy do dożywienia i całko­
witego ubierania 2.400.000 dzieci i 
młodzieży.

Niestety, to nie wszystko. Na sku­
tek straszliwych warunków bytowa­
nia w czasie wojny i okrutnych prze­
śladowań okupanta, otrzymaliśmy je-, 
szcze w spuściinie 3.200.000 doro­
słych obywateli, którymi społeczeń­
stwo musi się całkowicie opiekować. 
Są to ludzie schorzali, inwalidzi wo­
jenni, inwalidzi pracy, ofiary obozów 
pracy i obozów koncentracyjnych, 
niezdolni do pracy. Jeżeli weźftyem^ 
razem ilość osób, dzieci, młodzieży i 
dorosłych, niezdolnych do pracy i nie 
mogących jeszcze pracować, którymi 
musi się zająć rząd, a właściwie spo­
łeczeństwo, bo tak tó jest w istocie, 
to otrzymamy liczbę 6.500.000 osób,

Anglo - amerykańska komisja 
do spraw Palestyny

NOWY JORK (PAP). Brytyjscy 
członkowie komisji anglo-amerykań- 
śkiej do spraw Palestyny przybyli do 
Nowego Jorku. Odbędą oni rozmowy 
z delegatami amerykańskimi, a na­
stępnie cała komisja uda się do Eu­
ropy, w celu przeprowadzenia badań 
Od wyniku badań zależeć będzie dal­
sza działalność komisji.

skazanych całkowicie lub częściowo 
na utrzymanie przez społeczeństwo.

6.500.000 
POTRZEBUJĄCYCH OPIEKI

W porównaniu z ogółem ludności 
naszego państwa, wynosi to jedną 
trzecią ogółu ludności Kraju. W cy­
frze tej wyraża się nie tylko ogrom 
naszych ofiar w czasie wojny, ale tak 
że ogrom naszych zadań w okresie 
niesłychanego zubożeąia społeczeń­
stwa wobec ofiar wojny i terroru hi­
tlerowskiego. Bowiem na zapewnie­
nie tej opieki tym 6.500.000 osób 

t#krśród których znajduje się ogromna 
masa dzieci-sierot i półsierot, mło­
dzieży i dorosłych obywateli, nie­
zdolnych do żadnej pracy zarobko­
wej, to skromnie bardzo licząc i 
przyjmując pod uwagę budżet głodo­
wy, na zapewnienie na poziomie naj­
niższym opieki i pomocy tej masie 
dzieci, młodzieży i dorosłych osób, 
nieszczęśliwych, bo znajdujących się 
w skrajnej nędzy, musielibyśmy rocz 
nie wydać od 12—14 miliardów zło ' 
tych na opiekę.

Jest to cyfra, w porównaniu z na­
szym ogólnym budżetem ogromna, 
na k tórą w tej chwili naszego naro­
du — z powodu gospodarczego w y­
niszczenia i zubożenia ludności, nie­
stety — nie stać. To też M inister­
stwo Pracy wykonuje-opiekę bardzo 
ograniczonymi środkami, albowiem 
kwartalny budżet, który powinien wy 
nosić według cyfry, jaką uprzednio 
podałem, około 3 miliardów złotych, 
a wynosi zaledwie 260 milionów. To 
porównanie wskazuje, jak olbrzymia 
dysproporcja istnieje między potrze­
bami, a możliwościami zaspokojenia 
tych potrzeb, w ramach środków, ja­
kimi dysponuje Ministerstwo.

ZADANIA 
OPIEKI SPOŁECZNEJ

Ministerstwo Pracy zna rozmiary 
klęski, zna ilość osójo, którym trzeba 
zapewnić jak najskromniejszy byt w 
drodze pańswowej pomocy i opieki, 
zna także rozmiary potrzebnych 
środków, ma plan organizacji i wy­
konania opieki, ale, niestety, nie po­
siada niezbędnych na wykonanie o- 
pieki środków,

W ' 'h  w arunkach ' " r ' x A  musi zwró 
cić się do społeczeństwa o ofiarność 
na cele opieki, albowiem gdybyśmy 
nie zapewnili środków utrzymania 
na przetrwanie ciężkiego i krytycz­
nego okresu tej masie naszych dzie­
ci, młodz'eży i dorosłych, niezdol­
nych do pracy obywateli, to narazi­
libyśmy cały naród na bardzo ujem­
ne naslępstwa na dzisiaj i na przy­
szłość. Mamy przekonanie, że urato­
wanie tej masy naszej ludności przed 
głodem i chłodem, przed skutkami 
chorób i uczynienie ich produktyw­
nymi, a przez to pożytecznymi człon- 
kairii społeczeństwa, jest najważniej­
szym zadaniem narodu, ważniejszym 
na dziś może, aniżeli odbudowa ta ­
kiego czy innego miasta lub zniszczo 
nego warsztatu pracy.

Albowiem z odbudową tego czy 
innego działu naszej gospodarki czy 
też siedzib możną poęzekaćj jeżeli 
się nie zrobi czegoś w tym roku, mo­
żna to będzie zrobić w roku następ- 

,nym. Ale jeżeli, nie zapewnimy dzie­
ciom środków utrzymania, jeżeli cho­
remu człowiekowi nie pomożemy 
przvjść do zdrowia, to stracimy rzecz 
niesłvchanie cenna: żywego człowie­
ka, jedo re-e : m Ó 7 ,< *■> nracv, odbu­
dowy i rozbudowy naszych zniszczo­
nych miast i wsi, naszego zdewasto­
wanego życia gospodarczego.

Jeżeli tego dzieła dokonamy, jeże­
li przez wystarczającą opiekę uratu ­
jemy nasze dzieci, przywrócimy zdol 
ność do pracy, dziś, niestety, do pra­
cy niezdólnym obywatelom, to wy- 
dźwigamy się szybko ze skutków 
wojny i zaleczymy szybko rany, za­
dane naszemu narodowi przez wojnę 
i barbarzyństwo okupanta, wśród 
których napewne najboleśniejszą 
jejst ta, k tóra wyraża się w kalectwie 
chorobach, sieroctwie, bezdomności! 
biedzie milionów naszej ludności.

Przeciw panice wśród Żydów
Odezwa Komitetu Centralnego < Żydów Polskich

W śród części ludności żydowskiej 
szerzą się w ostatnich czasach pa­
niczne nastroje w kierunku masowe­
go wyjazdu Żydów z kraju. W związ­
ku z tym Centralny Komitet Żydów 
Polskich ogłosił obszerną rezolucję, 
w której stwierdza m. in. co następu­
je:

„Centralny Komitet Żydów Pol­
skich, który jest wyrazicielem wszyst 
kich ugrupowań politycznych, dzia- 
łającycb wśród Żydów, nie chce i nie 
może pominąć milczeniem tego zja­
wiska. Rozumiemy, że obecne pa­
niczne nastroje wśród Żydów są tak ­
że w dużej mierze spowodowane czę 
stymi zbrodniczymi napaściami na 
Żydów. Musimy jednak pamiętać, że 
ta sama zbrodnicza ręka godzi rów­
nież w najlepszych działaczy demo­
kratycznej Polski i że Rząd Polski nie 
jednokrotnie dał wyraz swoim zamia­
rom zwalczania i ukarania zbrodnia­

rzy. W ładze państwowe prowadzą 
zdecydowaną i czynną walkę z ban 
dytyzmem, który w dużym stopniu 
ukróciły i dążą do zaprowadzenia 
spokoju na polskiej ziemi".

„Centralny Komitet Żydów Pol­
skich jest przekonany, że niezależnie 
od poglądów politycznych, Żydzi 
związani z ziemią polską nadal budo­
wać będą swe życie w Polsce. Pozo­
stali przy życiu Żydzi czynią wszel­
kie usiłowania w celu przezwyciężę 
nia ciężkiego okresu, są gotowi do 
zwalczania niepewności i nastrojów 
panicznych, które służą jedynie róż­
nym kombinatorom i spekulantom 
dla ich własnych celów. Centralny 
Komitet Żydów Polskich stwierdza, 
że sytuacja w kraju nie daje żadnej 
podstawy do takich panicznych na­
strojów i ostrzega ludność żydowską 
przed p,oddawaniem się tym szkodli­
wym nastrojom1*.

W Z.S.R.R. nie ma bezrobocia
NOWY JORK (PAP). Redaktor 

„Cio News", organu Kohgresu Zwiąż 
ków Zawodowych przemysłu amery­
kańskiego, napisał szereg artykułów 
na tem at pobytu amerykańskiej de­
legacji związków zawodowych w 
Związku Radzieckim. „Nie ma bez­
robocia w tym kraju —- pisze De­
caux. We wszystkich zakładach od­
wiedzonych przez delegację daje się 
raczej zauważyć brak rąk do pracy 
i wyraża się nadzieję, że po demobi­
lizacji ilość robotników znacznie 
wzrośnie.

W Związku Radzieckim nie ma cią 
głych sporów pomiędzy robotnikami nia robotników 

| i  kierownictwem fabryki, ponieważ)

nie ma przedsiębiorców prywatnych, 
wyciągających z tej pracy korzyści. 
Dlatego pomiędzy związkami a admi­
nistracją przedsiębiorstw panuje ści­
sła współpraca.

Zakres działalności związków ra­
dzieckich jest szerszy niż związków 
amerykańskich, ponieważ wykonują 
one cały szereg dodatkowych funk­
cji. Zarząd Ubezpieczeń Społecz­
nych, domy wypoczynkowe, sanato­
ria i obozy letnie dla dzieci, znajdu­
ją się w rękach związków zawodo­
wych. Poza tym związki zajmują |ię  
kwestią wyżywienia i zakwaterowa-

Przemówienie Prez. Bieruta
w  dniu zamknięcia IX sesji K. R. N.

W piątek zakończyły się obrady 
IX sesjji KRN, w czasie której uchwa­
lona została historyczna uchwała o 
nacjonalizacji ciężkiego przemysłu, 
banków i środków komunikacji.

Na zakończenie obrad ZABRAŁ 
GŁOS PREZYDENT BIERUT, pod­
nosząc iż p ra ta  IX sesji KRN miała 
niezwykle doniosłe znaczenie w 
swych uchwałach i treści.

Stwierdziliśmy oświadcza mów­
ca że Rząd Jedności Narodowej, 
Prezydium KRN, nasze władze i nasz 
naród idą po właściwej drodze i że 
po tej drodze powinny kroczyć na-

niom. Stwierdziliśmy następnie i dro­
gą uchwał przyjęliśmy szereg nie­
zwykle doniosłych aktów, k tóre ma­
ją historyczne znaczenie dla całego 
naszego narodu. Niezwykle ważna 
rzecz jest, że pomimo pewnych tarć, 
k tóre oczywiście są w każdym par­
lamencie, uchwały te zostały przyję­
te  jednomyślnie. Świadczy to o zdol­
ności naszego parlamentu do tego, 
ażeby kierować się przede wszyst­
kim interesem ogólno-narodowym, in 
teresem  Państwa i narodu jako cało­
ści.

Prezydent apeluje do wszystkich

poczuciem dobra ogólnonarodowego, 
jakim kierowali się w tych obradach. 
Prezydent żegna i dziękuje posłom 
za pracę.

Po okrzykach na cześć Prezydenta 
Izba odśpiewała hymn państwowy.

dal. Pod tym względem stanowisko posłów, ażeby w swej pracy tereno- 
Rady nie podlegało żadnym waha-1 wej kierowali się także tym samym

Don Juan chce być następca
gen. Franie© •••

MADRYT. Dobrze poinformowane 
koła monarchisiyczne zaprzeczają 
wiadomości, jakoby markiz Luca de 
Tana zawiózł do Szwajcarii list ge­
nerała Franco do pretendenta do tro­
nu hiszpańskiego don Juana.

W kołach monarchistycznych pod­
kreśla się, że w chwili obecnej żadne 
rokowania między pretendentem  a 
generałem Franco nie odbywają się. 
Pretendent nie zmienił swego stano­
wiska; odrzuca on wszelką dyskusję, 
dotyczącą innych spraw poza prak­
tycznymi sposobami przekazania wła 
dzy w chwili, kiedy generał Franco

zdecyduje się na usunięcie.
*

Pretensje pretendenta Don Juana 
do panowania nad Hiszpanią pozo­
staną tylko pretensjami. Nie ' poto 
naród hiszpański walczył krwawo o 
wolność w długich latach wojny do­
mowej, nie p.oto cierpiał ciężko w 
dobie niewoli faszystowskiej, by za­
mienić jedno jarzmo ucisku na dru­
gie. Nowa, wolna Hiszpania będzie 
republiką demokratyczną, w której 
naród hiszpański ,sam decydować bę­
dzie o swoich losach.

Druga roaitfca istnienia
bohaterskie) dywizji

W dniu dzisiejszym mija drugi rok o>d maniu wafu pomorskifego, w wyzwoleniu 
sformowana się 3 dywizji p.echoty im. Ro- Kołobrzega i morza polskiego. Po sforso- 
mualda Traugutta. Dywizja ta przeszła wanlu Odry dywzja wzięła udział w ata- 
sławuy szlak bojowy po przez Bug — War- ku na Berlin. Lubelszczyzna uroczyście 
Slawę — Sochaczew — Włocławek i Byd- święci drugą ro.cznicę bohaterskiej dywi- 
goszcz, następnie wzięła udział w przela- j zji. '

\

W rocznice wyzwolenia Warszawy
związku z przypadającą na 4 bm. w Głównym Zarządzie Pol.- 

dzień 17 stycznia b. r. pierwszą rocz- Wych. W. P. odbyła się konferencja, 
nicą wyzwolenia W arszawy z pod w której wzięli udział przedstawicie- 
jarzma hitlerowskiego okupanta, dnia le władz państwowych,' miejskich,

partii politycznych, oraganizacji spo­
łecznych, młodzieżowych oraz przed 
stawiciele prasy.

Po referacie płk. Okęckiego ze­
brani ustalili program uroczystości, 
związanych z obchodem rocznicy wy 
Zwolenia W arszawy.

W  kilku w ierszach
— Chiński wiceminister sPraw zagranicz­

nych dr Liu Kai oświadczył, ie  oficjalną 
datą wrycofania wojsk radzieckich z Man­
dżurii jest dzień 1 lutego. ,

— Radlio paryskie podaje, ie  narada 
ministrów spraw zagranicznych w Moskwie 
wysunęła wniosek, aby siedzibą konferen­
cji pokojowej był Pary*.

_  Na skutek powodzi, spowodowanej 
przez oberwanie się chmury, setki domów 
w okolicy Gazy, na południowy zachód od 
Jerozolimy, jest zatopionych do połowy 
swej wysokości. Tysiące mieszkańców 
pozostają bez dachu nad głową.

— Lord Halifax, ambasador brytyjski w 
Waszyngtonu*, zaprzeczył, jakoby miał on 
zamiar zrezygnować ze swego stanowiska.

— Generalissimus Stąlin przyjął Leona 
Krzyckiego, przewodniczącego kongresu 
słowiańskiego w Stanach Zjednoczonych. 
Podczas wizyty obecny był kora. Mołotow,

— Stany Zjednoczone wysłały do Polaki 
100 tysięcy ubrań lotniczych, które mają 
być oddane robotnikom portowym.

— Coraz więcej delegacji przybywa do 
Londynu na raiiącą się dbyć Konferencję 
Narodów Zjednoczonych. W tych dniach 
przybędzie do Anglii szereg, delegatów ze 
Stanów Zjednoczonych, a, m. innymi p. E- 
leonora Roosevelt:

— Rząd turecki wyraził zgodę na utwo­
rzenie partii socjal-demokratycznej.

-T- W Londynie powieszony został Wil- 
lira Joycie, zwany i lordem Hau-Hau b-
speaker hitlerowskiego radia w czasie 
wojny}.

— Gen. Koenig, dowódca wojak frant u 
skicb w Niemczech, zarządził r*<w’.'Vcię 
wszystkich kooalń węgls w ZatfUbiu Sa- 
ary.

Negrin w  Londynie
LONDYN (PAP). Dr Negrin, dzia­

łacz republikański hiszpański, który 
przybył incognito do W. Brytanii, 
pragnie przedstawić ministrom Be- 
vinowi, Byrnesowi i Bidault plan, 
składający się z 4 punktów. Podob­
no plan ten przewiduje: 1) aby Ame­
ryka, Francja i W. Brytania ograni­
czyły stosunki dyplomatyczne z rzą­
dem gen. Franco; 2) aby został zaka­
zany wszelki wywóz m ateriału woe 
jennego, łącznie z samochodami cię­
żarowymi do Hiszpanii; 3) aby pozwo 
łono republikanom hiszpańskim na 
korzystanie dla celów propagando­
wych z radia sojuszników, 4) 
aby przedstawiciele, dyplomatyczni 
państw sojuszniczych przy rządzie 
gen. Franco zostali zredukowani do 
stopnia agentów.

Francja chce kupie cement
x Opola

Po uruchomieniu w końcu listopa­
da wielkiej cementowni w Opolu 
wzrosły w znacznym stopniu możli­
wości produkcji w tym dziale prze­
mysłu. Obecnie toczą sie pertrak ta ­
cje z przemysłowcami francuskimi, 
którzy chcieliby zakupić w Polsc* 
500 Łys. Łon cementu płacąc 15 dola­
rów za tonę loco Gdańssk.

Czesi aresztowali
trzech gestapowców śląskich

W Morawskiej Ostrawie w Czechosło­
wacji aresztowano 3 gestapowców, którzy 
w czasie okupacji grasowali aa terenach
Polski, a zwłaszcza na Śląsku cieszyński® 
1 w Katowicach. Najwiska tych zbrodnia* 
rzy znane są wśród byłych więźniów Cie­
szyna i Katowic orez ludności miejscowej 
Józef Dradel, następnie jogo szef gestapo 
w Cieszynie, Kair Richter pomocnik Dra­
dl a, który osobiście powiesił 24 polaków na. 
boisku sportowym w Cieszynie oraz kie­
rował akcją pacyfikacji wśród górali w 
Istebnej, gdzie dokonano mordu na bez­
bronnej ludności, nie szczędząc kobiet i  
dzieci. Trzecim bandytą jest Franz Stea- 
zel, któremu udowodniono zamordowanie 
3 Polaków w Piedwałdzie i S Polaków w 
Olbrzychowicach. Bandyci przebywają w 
więzieniu w Morawskiej Ostrawie i wkró­
tce staną przed sądem.

PRZEGLĄD
POMOC AMERYKI DLA POLSKI

Ukazujące aię w Nowym Jorku pismo
chałaSwjt", redagowane przez ob. Michała 

Pankiewicza, zamieszcza następujące uwa­
gi na temat: dlaczego Polska otrzymuje ze 
Stanów Zjednoczonych tak małą pomoc:

„Odpowiedź na to pytanie jest prosta: 
jest to wina samych Polaków, a przede 
wszystkim tych, którzy w ciągu 25 laf 
reprezentowali tutaj Naród Polski. Pano­

wie cf nie przygotowali gruntu, nie na­
wiązali dobrych kontaktów, nic weszli w 
społeczeństwo amerykańskie' i nie pozy­
skali jego czynnego poparcia. Co gor­
sza, panowie ci w ciągu ostatnich dwóch 
lat systematycznie aabotażowli wszelkie 
wysiłki zorganizowania w Ameryce po- \ 
mocy dla Polski.

Klasycznym przykładem takiego sa­
botażu jest sprawa t  zw. Reliefu Pol­
skiego w Stanach Zjednoczonych. W 
chwili kiedy w yaedznsla ludność polska 
potrzebuje wszystkiego — pomoc w Sta­
nach Zjednoczonych jest celowo przetrzy 

mywane i dosłownie tutaj gnije, bo su- 
perpolscy samozwańczy politycy i nie­

poczytalni „publicyści" uważają, że im 
W Polsce gorzej, tym dla nich lepiej.

Żyjąc w luksusie, za pieniądze nędza­
rzy polskich, ci boh-.lerow e na dystans . 
świadomie do dwóch la t przeszkadza- I

ją w wysyłaniu pomocy dla Polski, bo 
tam rządzą „komufnści" wbrew „legal­
nej" konstytucji. Niech ginie ludność 
polska, byle utrzymać „legalizm" i zno­
wu dorwać się do władzy.

Pomoc dla Polaki nie idzie, bo tak 
zwana Rada Polonii, której oddano mo­
nopol dysponowania cm erykńskimi środ­
kami, przeznaczonymi dla Polski, sa 
namową londyńczyków w dalszym cią­
ga nie uznaje Rządu Polskiego.

Tragizm tej całej sprawy wzrasta je­
śli się zważy, ie  pomoc Polsce stała się 

politycznym futbolem różnych międzyna­
rodowych agentnr i że tragedia Polskt 
jest wygrywana dla niskich, egoistycz­
nych celów przez rodzimych zdrajców i 
pomyleńców.

Nieszczęśliwa ludność polska powinna
C t e : "pp Ciechanowskich, 

Arletów, Matuszewskich, Strzetelskich,
Lechoniów, Pcdoskich i całej plejady 
innych oficjalnych i nieoficjalnych 
przedstawicieli, bo oni to bowiem albo 
hamowali celowo wszelkie wyei{ki 
stworzenia amerykańskiej organizacji ra­
tunkowej dla Polski; albo ma|ąc szerokie 
plenipotencje, nic dla taj sprawy nie ro­
bili, woląc odgrywać rolę książąt nie­
złomnych nad Hudsonem, i biadać nad 
nieszczęśliwą dolą Polski1*.



Rachunek krwi i męczeństwa

Straty ludności w Łodzi
Zbrodnie hitlerowskie uszczuplimy przedwojenną ludność miasto o 55 proc

Najazd hitlerowski na Polskę przyniósł 
ee sobą pożogę i masową zagładę ludzi.

Jeżeli Łódź uchodzi za miasto, które bar­
dzo niewiele ucierpiało wskutek wojny, to 
jest słuszne co najwyżej w odniesieniu do 
budynków, wśród nich bowiem istotnie 
straty  wywołane przez wojnę są stosunko­
wo nie duże. Natomiast straty ludnościowe 
poniesione przez Łódź w czasie ostatniej 
wojny wręcz potworne.

Ujmując rtzecz chronmlcigioenie, należa­
łoby przede wszystkim wspomnieć o ofia­
rach kampanii wrześniowej. Nie ulega wąt 
pliwoSei, te  wśród poległych żołnierzy, któ­
rzy zasłali pola walk z września 1939 roku, 
ni* brakowało łGdzian. Z ich liczebności 
trudno dziś zdać sobie sprawę. Jest nato­
miast pewnym, że bardzo wiele ofiar po­
chłonęła masowa ucieczka mężczyzn, jaka 
nastąpiła na kilka dni przed zajęciem Ło­
dzi przez wojska niemieckie. Drogi prowa­
dzące na wschód zaległy wielkie masy u- 
chodżców i tych właśnie bezbronnych lu­
dzi obrała sobie za cel barbarzyńska „Luft­
waffe", która ze zniżonego lotu dziesiątko­
wała zmasowane rzesze uciekinierów.

W dniu -8 września 1939 roku, czyli rów­
no w tydzień po wybuchu wojny, żołdac- 
two niemieckie zajęło Łódź. Odrazu posy­
pały się ofiary w ludziach, acz początko­
wo niezbyt liczne. Pasrńo wielkich cierpień 
i masowych ofiar rozpoczyna się z chwilą 
zjawienia się osławionego Gestapo.

Juz w listopadzie 1939 roku wszystkie 
trzy cale obozu koncentracyjnego na Rado- 
goszęzu były wypełnione po brzegi „prze­
stępcami". t.o znaczy ludźmi, którzy nie 
splamili swego honoru zdradą narodową. 
Z. liczby 1.400 osób, które w dniu 9 listopa­
da wtrącone zostały do obozu na Radogosz- 
czu, niemal ws-zysey zginęli śmiercią mę­
czeńską. Równocześnie zapełniły się więzie 
nia łódzkie, w których również czyhała na 
przybyszów tortura i śmierć niechybną. 
Równo w miesiąc po pierwszych masowych 
areżztowaniach rozpoczyna się tłumne wy­
siedlanie Polaków do t. zw. Generalnej Gu­
berni. Deportacja odbywała się w czasie naj 
większych mrozów i pociągnęła za sobą 
enaczną ilość ofiar w życiu ludzkim, zwła­
szcza wśród starców ł dzieci. Zanotowano 
ogrómną śmiertelność w t. zw. obozach 
przejściowych, w których trzymano nie­
szczęsnych wysiedleńców, nieraz po kilka 
tygodni. Dalszym etapem znęcania się nad 
ludnością było masowe wyrzucanie ludzi z 
mieszkań i przesiedlanie ich do najnędz­
niejszych pomieszczeń, żydzi zostają zam- 
ńięcł w murach ghetta. Zjawia -się tyfus 
plamisty, znajdujący znakomitą pożywkę 
w nędzy i poniewierce ludzkiej. System a- 
prowizacyjny, wprowadeony przez okupan­
ta, skacuje ludność miejscową na głodowe 
racje żywnościowe. Na tle nędzy mieszka­
niowej i głodu zaczyna szerzyć się gruźli­
ca, która zbiera obfite tniwo śmierci,. Be­
stialski " okupant Z satysfakcją notuje wy­
soką stopę umieralności wśród „niższej" 
rasy. Swój cynizm posuwa tak dsteko, że 
wyraża zdziwienie Z powodu „zbyt małej" 
l'ezby samobójstw wśród sponiewieranej 
ludności miasta. Ale proces wymierania lu­
dności, aczkolwiek mocno przyśpieszony, 
nia zaspakaja zbrodniczych instynktów o- 
kupanta. Pcstanąwia on wobec tego doko­
nać własnymi rękami tego, czego nawet 
przyśpieszony proces wymierania nie zdo­
łał uczynić: postanawia mianowicie zgła­
dzić wielkie masy ludzi. Komory gazowe, 
ea'instiriowaine w licznych obozach koncen­
tracyjnych, mają spełnić to zadanie. W 
ten sposób od mordu indywidualnego prze­
chodzi okupant do mordu masowego.

Tak oto przedstawiało się nasze życie "W 
„nowej" i — jak zapewniano nas — „lep­
szej" Europie, realizowanej przez zwyro- 
dnialców z pod znaku swastyki.

Rachunek strat ludnościowych, jakie po 
nieśliśmy za cźaąów okupacji, jest rachun­
kiem naszej poniewierki, naszego męczeń-, 
Stwa i naszej krwi. I wobec tych, co zginę­
li, i wobec tych, co po nas przyjdą, mamy 
obowiązek jakna jdknuip ula tnie j ów rachu­
nek wykonać. Niniejszym podejmujemy 
próbę ustalenia strat jakie w dziedzinie 
ludnościowej poniosła Łódź w Związku z

całokształtem zbrodni niemieckich (polity­
ka mieszkaniowa, wywożenia do Rzeszy, 
ghetto, indywidualne i masowe morder­
stwa). ,

W chwili wybuchu wojny v Łódź liczyła 
na ówczesnym terytorium miasta 672.000 
mieszkańców. Ankieta meldunkowa, prze­
prowadzona w połowie tego roku przez 
Zarząd Miejski, w ykazała'na tym samym 
terytorium 362.000 mieszkańców. W porów­
naniu więc ze stanem przedwojennym (obli 
czonym na dzień 1 września 1939 r.‘ Łódź 
straciła okrągłe 310.000 mieszkańców, czyli 
48 proc. swego stanu przedwojennego.

Móżemy dokonać tego rachunku, w inny 
jeszcze sposób. Stawiamy sobie mianowicie 
pytanie: jak przedstawiałby się dzisiaj stan 
ludności Łodzi, gdyby nie było wojny, i w 
jakiej mierze odbiega od niego nasza rze­
czywistość?

Gdyby nie było najazdu hitlerowskiego 
na Polskę, rozwój ludnościowy Łodzi pastę 
powałby normalnie naprzód 1 w roku 1945 
liczba mieszkaców miasta wyrażałaby się 
cyfrą znacznie wyższą aniżeli w 1939 roku. 
Możemy z dużą dozą prawdopodobieństwa 
określić ów domniemany rozwój ludności. 
W ciągu ostatnich pięciu lat, poprzedzają­
cych wybuch drugiej wojny światowej, 
ludność Łodzi wzrosła o 46.000, czyli rocz­
ny przyrost ludności wynosił prżeciętnie 
9.200 osób. Na tej podstawie możemy przy­
jąć, że w normalnym, nie zakłóconym 
przez wojnę biegu wypadków ludność Ma­
łej Łodzi na dzień 1 stycznia 1946 roku wy 
nosiłaby 730.000. W tej chwili jednak Wiel­
k a  Łódź (24.050 ha) liczy okrągło 500.000 
mieszkańców, a z tego na Małą Łódź (5.875 
ha) czyli na Ł ódź'w  przedwojennych gra­
nicach iprzyipadia nie więcej niż 430.000. 
Dla dawnego cibszaatu miasta stwierdzamy 
teoretyczny niedobór 300.000 mieszkańców.

Jakkolwiek więc rozwój ludnościowy 
Łodzi nacechowany jest obecnie ailną dąż­
nością zwyżkową i .jakkolwiek straty de­
mograficzne z okresu wojny ulegają stop­
niowo wyrównaniu, to jednak na rachunku 
demograficznym Łodzi, deficyt trzystu z 
górą tysięcy przedwojennych mieszkańców 
miasta ciąży w sposób zdecydowany i nie­
zatarty.

Nie chcemy zagęszczać 1 tak ju t bardzo
ponurych barw cechujących rachunek strat 
demograficznych Łodzi. A jednak poczucie 
dokładności statystycznej każe nam stwier­
dzić, że rzeczywisty ubytek przedwojen­
nych mieszkańców Łodzi jest jeszcze wyż­
szy aniżelihy to z podanych , wyżej liczb 
wynikało.

Należy oto wziąć pod uwagę, że po wyj­
ściu okupanta osiedliło się w Łodzi bardzo 
wiele osób, które przed wojną tutaj nie 
mieszkały. Jeżeli ankieta meldunkowa, 
przeprowadzona w połowie tego roku, wy­
kazała na terenie Małej Łodzi 362.000 mie­
szkańców, to nie byli to — rzecz jasna — 
sami łodzianie. Według naszej oceny Mała 
Łódź liczyła wówczas 40 — 60.000 osób, re­
prezentujących element napływowy. Z te­
go wynika, że niedobór przedwojennych 
mieszkańcw Łodzi przekraczał wykazaną 
poprzednio cyfrę 310.000. Będziemy niewąt 
pliwie bliżsi prawdy, jeżeli deficyt ten o- 
szacńjemy na 350 — 370 tysięcy. Z tą ko- 
rekturą Łodż przedwojenna straciła nie- 
46 procent, lecz 52 — 55 procent, czyli wię­
cej n iż  połowę swej ludności.

Oto tragiczny plon zbrodni hitlerowskich 
w jednym tylko mieście i to w mieście, o 
ktrym się mówi, że stosunkowo niewiale U- 
cierpialo podczas wojny

Jan Łodzianowski

285 lat temu
w dniu 3 stycznia 1661 roku

zaczęła wychodzić pierwsza gazeta w Polsce
Gazetą tą, był wydawany do połowy ro­

ku 1661, początkowo w Krakowie, a od 
marca w Warszawie, przez grafika — szpy- 
charza i matematyka Im i P a w  Jama A le­
ksandra Gorczyna JldERKURYUSZ POL­
SKI ORDYNARYJNY".

Gazeta ukazywała się co tydzień w for­
macie ósemkowym, wówczas używanym  
do uwayattach druków, w objętości 4 — 8 
Sitnom w kamienicy Szoberaioej w  Krako- 
e%traordynaryjnych (nadzwyczajnych) 12 
stron w kamienicy Szoberowej w Krawo- 
wie przy Rynku, w sąsiedztwie ówczesnego 
odwachu.

W W arałiw ie zaś, miejsca wydumania 
„Markuryusza" ostatecznie dotychczas nie 
ustalano. Prawdopodobni/e było ono gdzieś 
u wylotu na ul. Nowiruarską. „Merkuryuezu 
drukowany był w oficynie własnej Im i Pa­
na Gorczyna, i. zw. Szwabacha. W swym 
prospekcie — numerze pieitwszym. „Mer- 
kuryuaJ' .oświaiozył, że zawrze w sobie w 
kolejnych numerach wydarzenia aktualne z 
dziejów ówczesnych całego świata, podając 
je rzetelnie do wiadomości publicznej. Po­
za tym  redaktor, a zarazem wydawca i 
drukarz tej publikacji gazetowej „waro­
wał" sobie prawo ściągania przedruków z  
niej przez inne ówczesne ulotne, dość licz­
nie ukązujące się, gazety, których iw ła- 
szcza w Krakowie w tym czasie było dość 
sporo- W czasie owym  bawił w Krakowie 
nieszczęsny> król Jan  Kazimierz z całym  
dworem przed powrotem do zniszczonej 
przez najazd szwedzki Warszawy.

W Krakowie „Merkuryuszowi" powodzi­
ło się nieźle. Ale trwało to tylko tak długo, 
jak dwór królewski rezydował w dawnej 
stolicy. Natomiast, z chwilą przeniesienia 
się dworu do Warszawy, coraz słabszą by­
ła „obrywka" z gazety — merkuryusza.

Gorczyn już w początku marca przemy- 
śliwał o przenosinach redakcji i drukarni 
do Warszawy. W zniszczonej stolicy, szczę­
ściło się jednak mniej Imć Panu Gorczyno- 
toi, niż w dawnym grodzie stołecznym —

» / /Preparat „K" i proszek „DiDiTi
Wnika z wfeznwicq na terenie całego kraju

Tyfus plamisty jest chorobą starą, 
znaną już w starożytnej Grecji.

W alka przeciwko tej chorobie zo­
stała wtedy jednak dopiero zorgani­
zowana, gdy poznano jaką drogą za­
każenia ulega jej człowiek.

Francuski uczony Nicole stw ier­
dził v  roku 1910, iż iyfus plamisty 
i jego odmiany przenosi wesz odzie­
żowa.

Zagadnienie walki z wszami w
większym zakresie wystąpiło pod­
czas Wojny Światowej, gdy w obo- 

jeńców serbskich utworzonymzie
przez Austriaków, wybuchła epide­
mia tyfusu,

Niemiec Martini, opracowując me­
tody walki z wszami uznał, iż co­
dzienna zmiana bielizny na noc bę­
dzie jedną z najbardziej skutecznych 
metod walki z insektami. Wszy bo­
wiem pozostawione w ubraniu, w 
tem peraturze pokojowej, nie rozmna­
żają się, muszą więc automaycznie 
wyginąć. W  prakyce metoda ta oka­
zała się niepraktyczną i niewykonal­
ną, gdyż właśnie w okresie wojny 
istnieją największe trudności dostar­
czania żołnierzom, jeńcem i t. p. od­
powiedniej ilości bielizny.

W okresie Wojny Światowej Niem­
cy również usiłowali stosować meto­
dy systematycznego odwszawiania 
ludności przez jej kąpanie — nieste­
ty nie pozwalały na to trudności tech 
niczne.

W Polsce w okresie powojennym

(po wojnie światowej) zmniejszyła się 
liczba zapadania ludności na tyfus 
plamisty, lecz ogniska endemiczne 
pozostąly — tyfusu plamistego nie 
Udało się zupełnie usunąć z kraju.

Niemcy przystępując do wojny w 
roku 1939 sądzili, iż zagadnienie ty ­
fusu dla nich nie istniąje. .Jednakże 
przez tworzenie ghett, obozów, sku­
pisk różnego typu w warunkach nie 
higienicznych sami tworzyli ogąiska 
zarazy, przenoszonej na terytorium 
Rzeszy i krajów okupowanych. Kwa­
rantanny i odwszenia nie tylko nie 
zapobiegały przenoszeniu tyfusu, lecz 
powodowały przenoszenie wszy na 
większą ilość ludzi.

W Związku Radzieckim, w czasie 
wojny epidemia tyfusu plamistego nie 
wybuchła dzięki temu, i i  już przed 
rokiem 1939 zastosowano wynalezio­
ny przez uczonych radzieckich p re­
parat „K“ (mydło i maść), który był 
stosowany łącznie z dużą ilością ką­
pielisk.

Anglicy i Amerykanie w czasie 
wojny stanęli także wobec problemu 
epidemii tyfusu plamistego. W ynale­
ziony środek „DiDiTi" (proszek) oka 
zał się środkiem bardzo skutecznym 
nie tylko na wszy, ale i insekty prze 
noszące malarię.

W Polsce, wobec rozpowszechnio­
nej obecnie wszawicy, muszą być 
szybko zastosowane nowe metody 
walki z wszami.
v Nadzwyczajny ^Komisariat do W ab

Kwestia indyka
(Korespondencja własna „Robotnika")
Londyn, 16.XI1.1945 r.
W ielka hala we wspaniałym gma­

chu Agencji Prasowej Reutera jest 
już przyozdobiona zabawnymi deko- 
racyjkami zwisającymi z lamp i o- 
kien. Ruchliwa Oxford-Street, pełna 
ulicznych przekupniów robi wraże- 
ne jakiegoś prowincjonalnego jarmar 
ku, a nie jednej z głównych ulic Lon­
dynu.

Wiele pism wydało już świątecz­
ne numery, a we wszystkich skle­
pach każdy niemal towar reklamo­
wany jest jako „najlepszy prezent 
gwazdkowy", Zbliżają się święta.

Ale przyjrzyjmy się bliżej temu 
przedświątecznemu ożywieniu. Ulicz 
na straganowa tandeta wcale nie jest 
tania. Za srebro na choinkę, czy za 
jakąś śmieszną zabaweczkę, trzeba 
płacić minimum 6 pensów. A 6 pen­
sów, to pół szylinga. A funt ma tyl­
ko 20 szylingów. A londyńczyk za­
rabia przeciętnie 7 funtów tygodnio­
wo...

Numery gwiazdkowe pism są 
znacznie skromniejsze niż przed 
wojną. Brak papieru, trzeba oszczę­
dzać; W sklepach, na wystawach wi­
dać naprawdę nieraz doskonałe to ­
wary, zwłaszcza w  działach ubranio­

wych. Ale żeby coś z tego kupić, 
trzeba mieć przede wszystkim nie 
pieniądze, a kupony. Kuponów ubra­
niowych dostaje się tylko 48 na rok. 
Za gotowe ubranie trzeba ich dać 26, 
za pyjame 8, za buty 9, za koszulę 
7, za skarpetki 2, za kraw at 1. Więc 
jak można kupować prezenty?

Poza tym trzeba mieć jednak pie­
niądze. Gotowe ubranie kosztuje o- 
koło 7, funtów, pyjama 2 funty, ko­
szula kilkanaście szylingów, buty o- 
kołó 2 funtów itd.

Jak  już ma się kupony i funty, 
można stanąć w ogpnku przed skle­
pem i czekać na swoją kolej. Ale i 
to jeszcze nie gwarantuje możliwo­
ści kupna. Bo na każdy dzień wyzna­
czona jest odpowiednia ilość towa­
ru, który kupiec może sprzedać. Z 
chwilą wyczerpania się tego kóntyn 
gentu, sklep przestaje sprzedawać. 
Nie łatwo jest robić zakupy w Lon­
dynie.

Ale to jeszcze nie wyprowadza 
cierpliwych i spokojnych londyńczy- 
ków z równowagi.^ Gopodarka o- 
szczędnościowa — to trudno. Zaczę- 
lj się niepokoić i denerwować na se­
rio, dopiero wtedy, gdy wypłynęła 
spraw a indyka, 4 ' T v " .

Kiepsko stpi sprawa z indykiem. 
A jak sobie wyobrazić święta w An­
glii bez tradycyjnego indyka na sto­
le?

Kwestia indyka była dyskutow a­
na w parlamencie. M inister aprowi­
zacji obiecywał, że dołoży wszelkich 
starań, aby jak największą ilość in­
dyków sprowadzić na święta do A n­
glii. Ale londyńczycy są poważnie 
zaniepokojeni. Jakoś nie widać do­
statecznej ilości indyków na rynku.

Ludzie nawzajem się siebie pyta­
ją: „Czy ma pan już indyka"? To 
brzmi prawie jak „W esołych świąt".

Najpoważniejsze pismo angielskie 
odwieczny „Times" zamieściło taką 
notatkę w numerze wczorajszym:

„Ponieważ ilość indyków potrzeb­
nych na święta Bożego Narodzenia 
nie będzie wystarczająca, minister 
aprowizacji zwrócił się do detalistów 
drobiu z żądaniem dzielenia każde­
go indyka na dwie części, aby w ten 
sposób zaspokoić jak największą 
ilość rodzin. Pół indyka, jak w to 
wierzy mnister, zapewni dobry po­
siłek świąteczny wielu rodzinom. Da 
jemy następującą radę, jak ugotować 
połowę indyka: „włóż nadzienie do 
wnętrza indyka, wepchnij je zwłasz­
cza w piersi... itd.".

Takie to przedświąteczne zmar­
twienia mieli Anglicy... ,

Andrzej Nowicki

ki z Epidemiami tworzy kolumny de­
zynfekcyjne, które w terenie będą 
prowadzić akcje odwszawienia. W 
akcji zwalczania wszawicy będzie 
brał udział PUR, PCK, ośrodki zdro­
wia przy województwach i powia­
tach, harcerstwo, liga kobiet, we 
wsiach wciągnięte do tej akcji zosta­
ną Koła gospodyń wiejskich, Zw. Sa- 
mop. Chłopskiej i t. d.

Wszędzie będą rozprowadzone 
środki dezynfekcyjne, proszek „DiDi 
Ti" wraz ze specjalnymi aparatami.

Ujednostajniona metoda walki z 
wszawicą w Polsce spowoduje, może 
nie odrazu wytępienie wszy odzieżo­
wej, ale w każdym bądź razie spadek 
nasilenia tyfusu plamistego.

W. S.

Krakowie. Odbijało sit to również i na tree 
ści organu prasowego.

W Krakowie Gorczyn miał, widać, ła­
twiejszy dostęp do dworu i do kancelarii
królewskiej. Stamtąd czerpał głównie wia­
domości, umieszczane w  ,Jterkuryuszuu, 
ety  też z  odpisów różnych listów od Chans 
Tureckiego lub od Chmielnickiego i i  ist­
nych epistoł, stanowiących treść numerów 
extnaordymsryijny ch.

W Warszawie źródło wiadomości Jd er-  
kuriusza" raptotonie jakby zaczęło wysy­
chać, czy to z braku ściślejszego kontaktu  
z informatorami u dworu ,czy tei może 
z powodu sytuacji, w jakiej znajdowała sit 
zrujnowana naówczs nowa stolica.

Dopóki stał w Warszawie jeszcze Sejm  
wtedy zwołany, Gorczynowi kleiły się jako 
tako i rozchodziły numery „Merkuryusza''. 
Lecz z chwilą zakończenia sesji sejmowej i 
rozjechania się Imć Panów Postów, numery 
.Merkuryusza" stają się coraz mniej obfite 
w wiadomości bieżące, zarówno krajowe, 
jak i zagraniczne. Wreszcie w  pierwszych 
dniach lipca ukazuje się ostatni numer w y­
dawnictwa pod zmienionym już tytułem  
„NOWINY Z RÓŻNYCH KRAJÓW, ALBO  
M ERKURYVSZ" Numer ten, jedyny pod 
zmienionym tytułem, redagowany widać w 
pośpiechu, o czym świadczą liczne błędy 
drukarskie i mniej staranny ttklad treści — 
był ostatnim numerem publikacji Gorcty- 
nawej, jaloo piertotcego periodyku typu  
gaeebawego.

Redaktor Gorczyn, jak podają ówczesne 
kroniki, musiał opuścić chyłkiem Warsza­
wę-, uciekając przed wierzycielami—

Powrócił do Krakowa, ganię po kilku  ta­
tach żywota pełnego zgryzot zmarł. Po 
przybyciu do Krakowa, z  długów wykopa­
ło Gcpazym  jedno z touxsnzyztna chary ta- 
tjw nych.

Taką jest pokrótce opowiedziana historia 
pierwszego, regularnie ukazującego się w y­
dawnictwa gazetowego w Polsce, założone­
go dopiero wtedy, gdy było PERICULUM 
IN MORA, po przegranej wojnie ze Szwe­
cją w przede dniu późniejszych zatargów 
z innymi potencjami...

Ndstęipnie regularnie ukajające się w y­
dawnictwo gazetowe polskie ąjawito się 
na czas dłuższęi .w r  1729 w  Warszawie pod 
ńazwą „NOWIN POLSKICH", które po 
kilku miesiącach używania tego tytułu, 
zmieniły go na nazwę „KURIERA POL­
SKIEGO". Pomiędzy rokiem 1661 a rokiem  
1729 na terenie Rzeczypospolitej Polskiej 
brak było mipełnie Wydwonictw gazeto­
wych. Istnicła jednak jedyna gazeta pol­
ska w  Królowcu w r. 1718—19 pod nazwą 
.POCZTA KRÓLEWIECKA", któtą wyda­
wał drukarz tamtejszy polski — Jan Da­
wid Cenkier.

S T A N IS Ł A W  JA R K O W S K I

PRENUMERATA 
„ ROBOTNIKA ”

wraz z przesyłką 
wynosi zł 45.— 

m i e s i ę c z n i e  
Opłatę przyjm ują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

„Na wojnie burżuje sie bogacą
a biedni trupami pfacq"

Niezmiernie ważnym problemem trzymanie poborów na poziomie z 
wewnętrznym Stanów Zjednoczonych czasu wojny jest konieczne dla u* 
jest sprawa strajków i niepokojów w trzymania poziomu konsumpcji, a za­
świecić pracy. Już od 6 tygodni straj­
kują robotnicy przemysłu samocho­
dowego. Rozpoczął się strajk 200 tys. 
pracowników przemysłu - konserw 
spożywczych. Robotnicy przemysłu 
stalowego zapowiadają strajk na 14 
stycznia. Również grożą strajkiem 
pracownicy przemysłu elektrycznego 
i telefonicznego.

tem jest środkiem do zwalczenia kry 
rysu.

Prez. Truman ustanowił specjalne 
komisje, k tóre mają zbadać wysokość 
dochodów poszczególnych gałęzi prze 
mystu, biorąc za zasadę, że dochód 
obecny nie powinien przewyższać do 
chodu przedwojennego; mają one rów 
nież pośredniczyć w pertraktacjach

Związki robotnicze wysuwają po- z przedstawicielami związków robot 
Stulat, że wielkie dochody, jakie prze niczych.
mysł ciągnął z wojny, uzasadniają Niektóre kartele, jak General Mo- 
podwyżkę płac. Przedstawiciel *Zw. ’ tor, odmówiły współpracy z komisją 
Zaw. Rob. przemysłu samochodowe- rządową i oddania ksiąg handlowych 
go, mr. Thomas, powiedział, że u-1 do sprawdzenia. .

Polskie malarki w Szwecii
SZTOKHOLM PAP. W Sztokholmie «- 

twaarta została staraniem poselstwa R. p. 
wystawa .przez dwóch polskich art.- mala­
rek Maria Berezowskiej i Jadwigi S.n.on 
Pietkiewiczów^ p. t. „Sztuka z Raven- 
fbruck".

Na otwarciu wystawy obecny byl szwedz 
ki następca tronu, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, przedstawiciele szwedz­
kich muzeów i inni.

Maria Berezowska wystawia szereg ohra 
zów wytronańyeh w Szwecji po uwolnieniu 
z obozu Ravensbriiok.

Jadwiga Simon - Pietkiewiezowa pomi­
mo straszliwych warunków obozowych, 
zimna i stałego głodu, nie ustała ani na I

chwilę w pracy iwórczoj i przy wiozła z 
obozu do Szwecji setki akwarel i rysun­
ków.

W Gfitebongu, gdzie narazi* ma swoją 
pracownię powstał szereg jej nowych prac. 
Wyróżniają się cztery „Wizje * obozu" o 
monumentalnej kompozycj i pełnej dra­
matycznego wyrazu.

Wystawa wzbudziła w Sztokholmie, ol­
brzymie zainteresowanie. Król szwedzki, 
następca tronu, prezydent miasta Sztok­
holmu i muzeum narodowe zakupili nie­
które z wystawionych prac.

Wystawa .po jej zamknięciu przeniesio­
na zostanie do Kopenhagi, Malmo* j Go*- 
teborgu.

Wzorowe miasteczko— Drezdenko
Leżące nad Notecią w pow. Strzel­

ce na Ziemi Lubuskiej miasteczko 
Drezdenko zyskało już sobie opinię 
jednego z najbardziej wzorowo zago­
spodarowanych miast. Zniszczone w 
10 proc., liczy dziś prżeszło 2000 mie 
szkańców. Wodociągi miejskie uru­
chomiono już na początku czerwca. 
Miasto jest doskonale oświetlone. W 
dużej ilości sklepów ludność może za 
opatrzyć się w wszelkiego rodzaju 
towar. Ceny targowe są unormowa­

ne, spekulantów zaś tępi się bez­
względnie.

Czynna jest szkoła powszechna li­
cząca już przeszło 300 uczni oraz gi­
mnazjum. W ostatnim czasie założo­
no przy gimnazjum internat, co uła­
twi pozamięjscowym uczniom pobie­
ranie nauki.

Na uwagę zasługuje również zało­
żona biblioteka miejska, licząca kil­
kaset książek polskich.
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Miasto iisprawiediiwiajqce niepunkfuainość
czyli

przygody nowk[uszki w  Warszawie

Kronika wybrzeża

sza wie i w szystko ciągle mnie dzi 
wi i czuję się jak nowicjuszka. C ią­
gle jeszcze widzę ruiny, choć inni 
dawni, m ieszkający tu od stycznia 
zeszłego roku, w arszaw iacy już ich 
podobno nie dostrzegają — stały się 
dla nich nieomal jakąś ornam enta- 
cyjną częścią m iasta i choć życie ca­
łe spędziłam  w tym mieście, choć 
z żyłam  się z ruinam i w czasie k rw a­
wych . w alk sierpniow ych — ciągle 
jeszcze nie mogę się przyzwyczaić... 
a codzienne, pow szednie i norm al­
ne dla intfych trudności napaw ają 
mnie przerażeniem .

W ychodzę rano z redakcji na m ia­
sto. Czekam  20 min. na tram w aj na 
rogu Tow arow ej (podobno na placu 
Zbawiciela wagon wyleciał z szyn i 
zrobił się zator). Przychodzi w resz­
cie oblepiony w ew nątrz i z zew nątrz 
pasażeram i, o dostaniu się nie m a mo 
wy. Ogarnia mnie niepokój — spóź­
nię się na ważną konferencję —  nie 
umiem jeszcze m ierzyć w arszaw ­
skich odległości — wydaw ało mi się, 
że pół godziny czasu na transport 
wystarczy, tym czasem  już upłynęło 
20 minut. P er irak tuję chwilę z do­
rożkarzem , k tó ry  żąda za podw iezie­
nie mnie do „Polonii11 „półtora  zło­
tego '' i a r i  grosza mniej.

Decyduję się w reszcie na pieszą 
w ędrów kę. Biegnę, bo jest już b a r­
dzo późno. Albo chlapię się w b ło ­
cie, albo wykonywuję akrobatyczne 
ruchy, aby się n ie 'p rzew rócić  na go­
łoledzi (zależnie od pogody). D opa­
dam „Polonii11. Szukam  ciężarów ek, 
k tó re  zabierają „łebki '. P rzed „Po­
lonią" korowody m iędzynarodo­
wych, aerodynam icznych limuzyn. 
Upragnionych przeze mnie w tej 
chwili pojazdów — ani śladu. Ktoś 
informuje mnie, że przed „Polonią’1 
milicja „zabiera ", w ięc samochody 
stoją z tam tej strony M arszałkow ­
skiej. G odziną mojej konferencji się

miennie przetasow ani w ylatują na 
front. N ikt nie traci humoru, wszy­
scy dowcipkują, śmieją się, podśpie­
wują, dzielą się nowinkami, mówią 
o trolley i auto-busach z Londynu, 
k tó re  niedługo ruszą, kom entują de­
tonacje, k tó re oznaczają podobno 
w ysadzanie lodów na Wiśle, w spo­
minają paczki UNRRA itd. N iecier­
pliwić się tylko ja, a poniew aż te r ­
min rozpoczęcia konferencji w yzna­
czony na zaproszeniu już upłynął, 
pytam  mojej sąsiadki z w orka w ę­
gla (który coraz bardziej uw iera i 
kluje), kiedy będziem y na Targowej.

Odpowiedź brzmi problem atycz­
nie! „albo za 5 min., albo jak będzie 
korek, to i za 2 godziny" (wtedy je­
szcze nie wiedziałam , co to znaczy 
„korek" — dziś już wiem). Uczepio­
ny rękam i za dach samochodu* p asa­
żer w ykrzykuje wesoło: „ani rdsz 
nie przeje'dzigmy. Most zakorkow a­
ny111

RATOWNICTWO W POLSKICH 
PORTACH

W obec narastających coraz bardziej po­
trzeb w dziedzinę ra t o wnic zo - a war y ja ej 
utw orzony został przy stoczni Nr 1 w G dań­
sku wydział ratowniczo-awaryjny, k tó re ­
mu zostały podporządkow ane wszystkie 
środki techniczne z tej dziedzjny, także i

odpowiednim cenzusem  pływania w zało­
dze pokładowej lub maszynowej na s ta t­
kach morskich.

Równocześnie Państwowa Szko’a M or­
ska vruchamie 4-miesięczny kurs dla ra­
diotelegrafistów morskich dla osób z ukoń­
czonym 21 rokiem życia, mających wy- 
ksz’ta cen.e couajmniej 7 klas szkoły po­

mnych stoczni. Prócz tego stocznie Nr. 12 ’wszechnej oraz ukończony kurs lyd .o tele- 
i 13 w Gdyni posiadają autonom iczny od- graficzny wojsk łączności lub inny równo- 
dz.al ratowniczy. Sprzęt wydziału ratowni- rzędny.
czego składa się z holowników, diwlgv Podania o przyjęcie na kursy wraiz z ży- 
pływającego 100 t, pomp ratowniczych o- ciorysem należy kierować do Państwowej 
raz przyrządów nurkowych. W  budowie : Szkoły Morskiej w Gdyni, ul. M orska 83, 
znajdują się specjalne • pływaki o łącznej terminie do 15 stycznia 1946 r.

noszenia t i o S y c h  S ó w  * °  P* ' \  ODBUDOWA GDYNI I GDAŃSKA 
KURSY PRZY SZKOLE MORSKIEJ ! Do 1 grudnia, odbudowano w Gdyju 10 

W GDYNI | magazynów portow ych o pow ierzchni
Państwowa Szkoła Morska w Gdyni u- ! !4-500 m kw. W Gdyni doprowadzono do 
chtniła kursy dla szyprów j maszynistów * stanu używalności 21 urządzeń przeładun-

. -  -  7 -  lei radą.
u d y  mam juz jedną nogę za b u rłą  — 
samochód w arczy obiecująco — 
m ost odkorkow any, furm anki przeje­
chały. Ruszam y pełnym  gazem. W 
ciągu 5 m inut jestem  na Targowej.
Konferencja powinna się była rozpo­
cząć dwie godziny temu, ale rozpo­
częła się przed  kwandransem , ho 
wszyscy się spóźnili.

Ale w W arszaw ie niepunktualność okrętow ych I i II klasy. O przyjęcie n a 'w y c h  o wydajności 480 ton na godzinę w 
m n 7 n a  nt*7 v« , ,o -  • J f  • * kursy mogą ubiegać się obywaitclo polscy, Gdańsku 24 o wydajności 940 ton-goaz. W
rnozna przyuajm me, usprawiedliw ić. kióriyy są* członki™  Związku Zawodo Gdym wyremontowano 3.300 m. b. nabrze-

mogą wykazać się A , w Gdańsku 4.200 r. b. Remont naw ierz­
chni dróg objął w Gdyni 7.629 m. kfr., w  
Gdańsku 7.500 m. kw Prócz tego odbudo­
wano w G dańsku 3 m. sieci elektrycz­
nej, oraz 6.000 m. wodociągowej.

STATKI Z ŁADUNKIEM UNRRA
Do Gdyni przybył amerykański statek  

„City O rom aha" z ładunkiem  drobnicy 
UNRRA. Taki sam ładunek przywiózł aa-

D . R , i wego M arynarzy 
Fmcairm

Kronika W
N O W E  ULICE OTRZYMAŁY WODĘ m, PI. Inwalidów od Czarnieckiego do Al.
W okresie od 16 do 31 grudnia 1945 r. Wojska Polskiego. . . i ,  sam all-

nawodmono 4170 m roboczych przewodów Targówek: Ks. .Ziemowita od Naczelni- ’ gielski sta tek  i.Ocean S tranger”. Statek
p 5 aT£z“wle, lewob zeż- kowakiej do M .eszU  I, M ieszka I, Naczel- pod ang elską banderą ..Fort Bourbon"

nej i 2850 m na Pradze. W poszczególnych akow ska od R adzyń  ńskiej do Ks. Ziemo- nadszedł z ładunkiem  samochodów ciężar
dzielnicach wodę otrzymały następujące wOta. i rowych.
uLoe względnie odcinki ulic: > Grochów: Kobielska od Podskarbińskiej j  n _____

.tłródm-eśc e; Cegłuna od Waliców do do Kaleńskie>j, i od Kaleńskiej za W latracz- • 4*
Stajemy. Stoimy kw andraus. Ru- | " a .dL . ,° h  410 Po^ a r b ;ńska od Sta- j 2 y C l ( I  P U l ł Uj Kredytowa od Jasnej do M arszałkcwsk.ej, nisławowskiej w k.er. torów kolejowych j i

enni
ąkiej ipo skiej do Kub elśkiej.

T l ' *  - l  - . Os • l u t u j y o n u  - J i l b l l Ą S )  UU dDLdrbZai
szamy. Jedziem y p o ł  minuty. Stoimy Krzyckie,go od Dantyszka do Reja, Nowy na dł. ca. ‘70 m. Siennicka od Grochow- 
l u  mm., jedziemy i  m inutę. Staje- j awta-t od Pinrackiego do Ordyna,:'
my, jedziemy, stajemy, jedziemy. M .i- ,? tr- parzystej), _ Pańska od M ^riańskej do W łaściciele lub adm inistratorzy nieru- 
ja godzina. Pasażerow ie informują sio! ■w’.3‘ j 2* ,1P °  s rf: Pa*z y stej). nysia  od Ja - chcmości położonych przy wyżej wymień -o 
W z a je m n ie , te n  „ h z e . n W  za d a c h .  S 3  - f ?  S k ° i ra  K j -  nYch “Peach' mogą uzyskać otw arc.e do-

pairzystejj
Sielcc:

ZEBRANIE A K T Y W U  P P S . I PPR.
Wojewódzki Kom itet PPS. w W arszawie

o zawiadam ia, że po odpraw ie ' Sekretarzy
.    — -y, —   wiwaic.e w  Pow iatow ych dnia 8. 1. 46 roku odbędzie

S.ej do Kredytowe;, Ziota cd  Sosnowej w pływu wody do swych posesji pa  wypeł- si? w dniu 9. 1. r. b. o godz. 9-ej rano w
kier. Żelaznej na dł, •*>. 230 m. (po str. nie- nienlu druczku podaniowego w Dyrekcji lokalu KW. PPR., Al. Przyjaciół S, ze-

, W odociągów i Kanalizacji przy ul. Staryn- ! branie aktyw u P P S . i PPR .
Lnoimska od Czerniakowskiej k.ewiaza 5 — I piętro — pokój Nr. 26. I Porządek d'zienny: 1. refera t polityczny

do Iwickiej,  ̂ Czerniakowska od Podchorą- Zarówno za nawadnianie ulic, jak i za ■ wygłoszony przez przedstaw iciela PPR, Z  
żych do Chełmskiej, Kaszubska od Czet- łączenie poszczególnych nieruchom ość, z dekret gospodarczy — t»w. Czesław Bo-
njakowsk,ei do Lubkowskiej, Łączna od : wodociągiem mis sk  m żadne opłaty nie są j bowslęi PPS, 3 spraw y terenow e i dysku-
Czarniahowskiej na dł. ca 80 m., Podcho- pobierane. j : ja, 4. wolne wnioski.

- .................  * ___________ , ------   rążych od Czernikowskicj w kier. W.sły na CHOINKA W DOMU MEDYKÓW ' KIIR-  c AMn r H n n n w Y
aw sze najpierw  przepuszcza k o t l i e , ; G ' ,cja' 150 ?*' ^aw zetvska od Chełmsk.ej - Dnia 6 b m. o gdz. 9.30 w dom u M ad y -1 a m t tu? • J

• ' ? n‘a dr. i/00 m. /  ̂ków przy ul. Oczki 7 uobędzie się cKu- nka Wcjew»dzk. Komitat OMTUR zawnaida.-
Mokotów: Odyńca od Al. Puław skiej do dla dzieci pracowników Resortu Zdrowia mia cłlooków  OMTUR i PPS. oraz bratnie

Krąsick.ego.

wzajemnie, ten uczepiony: za dach, 
k tóry  ma doskęnąły punkt obserw a­
cyjny, wydaje co kilka sekund lako­
niczne kom unikaty z placu boju. - 
Najpie rw przepuszczają fu rm anki!! 
O rany Julek, ile ich jest. K tóra to 
Łam dzidzia dzisiaj kieruje ruchem ? 
Pewnie ta gruba blondynka, bo ona

a potem  dopiero m otoryzację.
Ju ż  praw ie zrezygnow ałam  z k on­

ferencji. Robię sobie gorzkie w yrzu­
ty, dlaczego nie poszłam  piechotą 
(ale przecież śniegowce są tak ie  dro­
gie — uspraw iedliw iani ?ię w du­
chu), mam posępną, zniechęconą 
minę i wypytuję towarzyszy podró­
ży, czy to  się tak często zdarza, czy 
długo może potrw ać itd. Spotykam.

zbliża. Z głębi ulicy W idok zach ry p - ' się ze zdziwortymi uśmiechami:
niafyr  r n ł r . n i  a o  roA/o r n - n iA tm A n t  T   __________________________________________ * W fnię.ty chłopieć w oła przyciszonym , 
konspiracyjnie głosem: „Na Pragie! 
Zaraz odjeżdżamy"!

Je s t ciężarów ka, — coś a la nie­
m iecka buda z epoki łapanek. Nie 
m a drabinki, nie ma ław ek, nie ma 
naw et desek. Je s t tylko w o re k  z 
węglem, na którym  sadowię się wraz 
z trzem a tow arzyszam i podróży. Sa­
mochód czeka, chociaż szofer oświad 
czył już dawno, * że zaraz odjazd. 
Czeka, bo 2 0  osób po 20 zł to za ma 
io i się nie opłaca. W  budzie robi .się 
duszno i ciasno. Gdy nie można już 
zmieścić szpilki i nie ma dopraw dy 
czym oddychać: „jadziem"!

Podróż upływ a spokojnie, pasaże 
rowie gaw ędzą beztrosko, zaw iera­
ją znajomości, przyjaźnie, interesy.

To paniusia pierw szy raz w W arsza­
w ie? T ° paniusia n ietu tejsza? T łu­
maczę, że „tutejsza", ale, że dopie­
ro teraz  w róciłam  do W arszawy po 
powalaniu. - T łum aczę się i jest mi 
wstyd, że oni się już przyzwyczaili, 
że pam iętają czasy, gdy chodziło się 
tylko pieszo i to  po dwupiętrow ych 
gruzach, wstyd mi, że przyjechałam  
tak  późno, że o n i . już tak  od wielu 
m iesięcy żyją, że uw ażają w szystko 
za zjawisko norm alne, że uważają, 
że jest coraz lepiej. Czuję się jak re ­
kru t w wojsku lub jak nowy uczeń 
w szkole, na którego starzy ucznio­
wie p a trzą  z zaciekaw ieniem , ale i 
z pew ną pogardą i wyższością,

Moja sąsiadka z w orka węgla (mu 
siałyśmy w stać, bo był zbyt kłujący)

W I E Ś C I  Z K R A J U
HODOWLA ZWIERZĄT jEUTERKO* | i  ofiarować je jako dar świąteczny d!a 

WYCH. , W arszawy (3 wagony), dla Wroojawia (2
Na terenie województwa Poznańskiego wagonty i dla Poznania (i wagon)).

Związek Samopomocy Chłopskiej posi•''**' crnsi .owtetif. ptymiNTK a ku

O chota: Kopińska . c-d Grójeckiej do
SZczęśilw.-ckiej.

Żoliborz: Czarnieckiego od M ierosław­
skiego do PI. Inwal dów, Dygasińskiego od 
Bohcmclca w kier. Gońiófki na di. ca. 50

o psU
18 gosp od arstw , na k tórych  prow ad zon a  
jest hodowla z w ierz ą t fu terk o w y ch . N a 5 
gospodarstw ach h o d u je  'się lisy . srebrne, a 
na pozostałych bebry.

R E P A T R IA C JA  HO LENDRÓ W  I 
\  A USTR IAK Ó W *

W K ra k o w ie  b aw ią  d e leg a cje  austriacka  
i h o len d ersk a , m a jące  na c e lu  zorgan izo-  
w anle rep atriacji o b y w a te li tych  państw  z 
tery toriu m  P o lsk i. O ile  o b y w a te li , h o len -  
d arsk ich  je st  w  P o lsc e  n ie liczn a  tylko gar­
stka, to o b y w a te li a u str iack ich  zn ajd u je  f C złonków  bandy „.G roźnego"  ’— Jan ś  Cie

CMbpcY w Bmhmjck 
v h e f r U n t h

W dniu 1. śtycznia 194.6 minęło 
110 lat o<B chwili, gdy pow stała w a r­
szaw ska S traż Ogniowa, utw orzona 
do walki ji k lęską pożaru,
, Od tegó m om entu wiele się zm ie­
niło, a przede .w szystkim  technika 
walki z ogniem, niszczącym  to w szy­
stko, co^zdaw ało1 się najtrw alsze i 
najmocniejsze.

Nie zmienili się natom iast ludzie. 
Jedn i copraw da odchodzili, a miej­
sca ich zajmował' drudzy. Ale w szy­
scy oni i ct dawni i ci późniejsi i ci 
obecni — pełni poświęcenia, odw aż­
ni, czujni.

Tych, k tórych  w rzesień 1939 r. za­
stał tv - W arszafvie, ofiarowali stolicy 
to, co mieli najdroższego — życie 
swoje.

A wielu z nich padło...
W  okresie okupacji widziały ich 

cierpienia i ostatn ie godziny męczeń-
i

Opieki Społecznej. Moc atrakcji. Rozda- ^rgaaizacjc, jak ZWM. „W.ci , Z. M. D. i  
wraictwo paczek gwiazdkowych. Związki Zawodowe, że 7 Kurs safcnochodo*

Co usłyszymy w radio?
SOBOTA, 5 stycznia.

7,00 Dziennik poranny / — 7.15 Muzyka z 
płyt Ó 8.00 Powtórzenie dziennika poran-

12.10 Dz ennjk południowy 12.25 ■
A r.e i pieśni M ozarta w wykonaniu Ry- ' Dzielnica Targów ek zawiadam ia, te  w 
sza:aa Gruszczyńskiego. ^ Przy _ lortep  anie k inoteatrze im. St M atuszewskiego odbę-

wy rozpooznie się dnia 20. I. 1946 r.
Prosimy e nadsyłanie zgłoszeń do se­

kretariatu  Woj. Kom. OMTUR, W arsza­
wie, uL Śnieżna Nr. 4.

Przypominamy, że opłata za pełny Kurs 
samochodowy wynosi zł. 300.

PREMIERA W TEATRZE 
NA TARGÓWKU

O D SŁ O N IĘ C IE  P O M N IK A  KU CZCI 
ŻO Ł N IE R ZY  A R M II C ZE R W O N EJ  

W  dni'u 6 bm.-siiastaipi w  L u b lin ie  u ro ­
czy s to ść  O dsłonięcia p om n ik a  kti czci ż o ł ­
n ierzy  Artmii C zerw onej D o W arszaw y w y  
jech a ła  d e leg a cja  m iasta, żeb y  zaprosić  na 
ru o czy sto ść  .p rzed staw icie li w ła d z  p ań stw o  
w y ch

BANDYTA SKAZANY NA ŚMIERĆ 
W ładze bozp eczeństwa co* raz skułecz- ; D ia.K anycn w  o«niu i dymie lub wy 

J S S I  ' d o b y w a l i  ic h  s p o d  ( r u c ó w  z w a lo n y c h

Roman Jasiński, 12.50 Skrzynka poszuki 
wan a rodzin — 13.05 Muzyka z płyt 16.00 
Słuchowisko dla dzieci . starszych „Kop- 
ć dszek” Janiny Poraziriskiej 16.25 K oncert 
U tw ory fortepianowe Liadowa w wykona­
niu prof. M ariana Dąbrowsk ego. 17.30 
K oncert muzyki lekkiej z udziałem Marii 
Maki akie wicz-Szalmskjej — śp ew i Stefa- 
np M aciejewskiego — s-aksofoit. Przy forte 
pianie W ładysław  Szpilman. 18.20 10 ta
Audycja z cyklu poświęconego polskiej 
muzyce ludowej w opracowaniu J. Olszew­
skiego. 18.50 Skrzynka poszukiwan a ro­
dzin zagr.. 19.00 Muzyka z płyt. —'.19.15 
Skrzynka poszukiwania rodzin zagr. 19.40 
Dziennik wieczorny, — 20.00 Transmisja z 
Katowic. Audycja rozrywkowa w wyk.

dzie sję dn. 6 b. m. o godz. 18 prem era  
sztuki Kraszewskiego „Chata za wisią" w 
reżyserii Iow. Marczewskiego.

—  O —

TEATRY
Opera (M arszałkowska 8): dziś o godz.

18-ej „Verbum Nobile" Moniuszki i „Pa- 
ące. L e .n c sv a lla  

T eatr rMały (M arszałkowska 31) o godz. 
16-ej przedstawienie Komeda ~ J S1 • w ,ny 
„M ac.,, i panny Jadzi na rzecz sie.
ct >.e Storeg? Mia-ta. O godz. 16-ei pre- 

gram jak codziennie.
re a ir  i-ćw ., (ZamoiskieUo 20): o

K wartetu salonowego Rozgłośni' Katowic- i g.'dz 16-ei „Obcym vstcu wzbroniony".
klej pod dyr. Zenona Felińskiego. — 20.30 
Muzyka taneczna z płyt. 21.30 .Skrzynka

ey o rta ż  sceniczny ił. Buczyńskiej.
T eatr Komedia (Szwedzka 2 - 4) o godz.

poszukiwania rodzin "zagr. 22.00 Muzyka 16-ei „Królowa Prrzedm ieścia” wodew 1 w 
rozrywkowa. Transmisja z Łodzi. 22.30 „10 4 aktach ze śp ewamt i tańcami, 
minut poezji z cyklu „Najmłodsi poeci",— Praski T eatr Rewii (Zygmuntowska 8): co 
wiersze Jerzego Kie sta. 22.45 Ost. wiad. dziennie rewia „Upominki na choinki . 
dziennika radiowego.

NIEDZIELA, 6 stycznia.
8.10 Dziennik porainny. 8.30 Muzyka z 

płyt. 11.12 P roblem y tygodnia — w oprać, 
red. W. W agnera. 11.22 Milicja W arszaw ­
ska — W ywiad z Komendantem na m.
W arszawę. 11 ‘0 Muzyka z płyt. 12.10 Po

KINA
s ld e g o  życia i w ięzienie Paw iaka 
o b o z y  w Oświęcimiu, Dachau, Bu 
c h e ę w a ld u ,  G ro s s - ro s e n . . .

W czase pow stania w arszaw sk ie­
go w szystkie krw aw e, pełne grozy

d o m A u  a d  S'* a,^a(iV r ®tOV- a n  •J szaWy pocj fyr . Olgierda Straszyńskiego, z leoy lo tn ik" oraz Aktualności Polskiej
d o m o w  o d  p o z a ro w , w zniecanych . u d z / }e^  Zof[  KJ c,rcwskiej J śpiew. W  K ron ik i F ib n o w e j. ,

i p r z e z  bomby n ie p r z y ja c ie ls k ie .  G d y ! pxzerwie 10-ciuminutowa Audycja Lstcnac- : „S Y R E N A ” (P raga  — In ży n iersk a  4):
j n ie  s t a ło  w  W a r s z a w ie  w o d y , w y c ią -  jka . 13.40 Słuchowisko. 14.10 K oncert Ma- ..Cztery serca" orae A ktualności B e łsk ie j
] g a l i  o n i  7. p ło n ą c y c h  d o m ó w  łu d z i  z a -  O rkiestry P R. 14.50 Kronika Kultury. K o o n ik i F ilm o w e j,

b ła k a n y c h  w  o<4niu i d y m ie  lu b  w v -   ̂ ..Popołudnie przy m ikrofon ie . , trans- Początek seansów we wszystkich kinach'  . ' C1* ' J * /  mięia 7 i r\.nrr\ 1x 1 AuJimin e}nl»n/a   ..

„ATLANTIC" (Chmielna 33) 1 „POLO­
NIA" (M arsza łk ow sk a 56>: Now# film an ­
gielskiej p rod u k cji „...Jeden z naszych sa-

tórzenóe wiadomości dzionnika poranne- \ molotów zaginął” oraz ak tu a ln o śc i Polskiej 
go. 12.30 Transmisja z sali „Roma" Kon- . K roniki Filmowej.
certu Symfonicznego O rkiestry m. st. W ar- ‘ „TĘCZA" (Żoliborz — Suzina 4): „Sza-

W ostatnich dniach znów ujęto jednego z ; , , , ,
—w.,„   u .n i  r.i». l iitaynkow .

się ponad 15.000. Sn to przede wszystkim ślaka. Cieślak pn ’przyzman'u się do udzja- ’ A,, gdy w W aęszawie »a nowo
oinierze niemieccy wcieleni przym usowo hi w turory styczny cli wyprawach w okoli- ■ zatę tn iło  Życie —  w s z y s c y  ci, którzy

lo  arm ii. Z asad n iczo  rep atriacji podlegać 
oędą w szy scy  żo łn ierze  o b y w a te li A ustrii.

w y ją tk iem  fo rm a c ji S A . i  S S . S zefem  
-nisji a u str ia ck ie j j e s t -o b . Fem brand . k tó- 
y  p od czas ctouipacji p r z e b y w a ł w  P o lsce  i 
rał w y b itn y  u d zia ł w  p o lsk im  ruchu p o -  
z iem n ym .
SP R A W N IE N IE  P R A C Y  W K A T O W IC ­

K IE J D Y R E K C JI K O LEI.
K a to w ick a  D y rek cja  Kolęd p o sz c z y c ić  

ję m oże n ie lad a  e fek ta m i o s ią g n ię ty m i 
v p ra cy  w c ią g u  gru d n ia  wb. r. W ypadki 

.'.źrfiąnia s ię  p o c ią g ó w  są b. rzadk ie. D o- 
nwa w ę g ie r e k  zesta la  tak  ' u sp raw n ion a ,
■ gdy w- lis to p a d z ie  w y s ła n o  z a led w ie  35 
s ię cy  ton  w ę g la  d z ien n ie , o b ecn ie  D y ­
kcja K a to w ick a  w y sy ła  60 ty s ię c y  ton.

-u n ie . K o le ja rze  D y rek cji K a to w ick ie j  
m p ró żn o w a li ró w n ież  w  św ię ta , w y sy ła -  
ic  w c ią g u  d w ó ch  dni 95.000 ton w ęgla .

OFIARNOŚĆ ROBOTNIKÓW 
W WAŁBRZYCHU 

* Pracownicy państwowej Huty szk ła  w  
W ałbrzychu na Dolnym Śląsku uchwalili 
w yprodukow ać w sp ó ln y m  w y s łk ism  po-

■ d no-rmą ustalonego p lan u  szkło surowe 
io  ok ien , w wclnyęh od dmi pracy zajęć

each Lodzi zostaf przez wojskowy sąd wo­
jenny skazany na śmierć, ,

NOWI FACHOWCY

nie poległ: za wolność i niepodle­
głość — są. Za/wsze gotowi i czujni

misja z Łodzi. 18.15 Audycja słowno - m u ­
zyczna dla dzieci p. t. „Jak. Nowy Rok 
wyprzedził 3 Króle" Ewy Zarembiny i H an­
ny Januszewskiej. 19.00 „Uśmiech i piosen-

godz. 13, 15, 17, 19.
W niedziele , św .ęia aJuaiKOwy seans 

0 godz, 11-ej.
ka transm isja z Ło.dzi. 19.45 Dzientijk Bilety ulgowe (dla członków Zw. Zawo-
wlecżorny. 20.00 „Mozaika muzyczna". * dowyćh, Org. młodzieżowych, młodzieży 
20,30 Muzvka taneczna z płyt. 20.45 Z cy- :zkolnej i w ojska do nabycia zbiorowo na 
klu ,,Portrety ludzi tea tru" — Felieton K. wszystkie dni i seanse w Radzie Z,w. Za-

N a m o cy  d e k re tu  M in isterstw a Prz.-my- 1 W  Z głośnym sygnałem samochodo- W roczyńsk iego  p. t. „K az m ie rz  Z alew - w odow ych — T argow a- 15. oaz w Zwiąfett 
stu o szko len iu  fachow ców  C en tra la  Skór | wei trąbki,, przebyć ulice miasta, Śpie sk'"' i2 *'30 S k rzynka  poszukiw ania  rodzin P rac. B u d ów  lanych. M a rsza łk ow sk a  72, 
Surow ych, w porozum ieniu  z d ćp artam en - j szyć na ratunóm mieszkańcom stoli Z^ r ' 2200 K onC e:t' 22'30 09tatóe w’la d ' Ctfd!złeMue 0d g<XłZ' 9' ej d0 12-«J w POl‘

kurstem kadr, zorganizowała pierwszy o c „  
szkoleniowy dla fachowców. Przed kur- ’ 
sem uczniowie odbywają miesięczną p rak ­
tykę w stolarni i . w składzie, po czym 
przechodzą na zasadniczy dwutygodniowy 
kurs teoretyczny, obejmujący.: sposoby
zdejmowania i konserwacji skór, technolo­
gię garbarstw a, fortow anie skór surowych, 
kalkulację Ltd. Pierwszy kurs . ukończyło 
27 słuchaczy, z których 5 udało sję do 
W rocławia.

dz. radóo.wego 22.15 Koncert. 23.25 Skrzyn-

ARTRETYZM -  REUMATYZM
suwają M agistra

ZIOŁA WOLSKIEGO
„REUMOSA" Do nabycia w .p takach  

i drogeriach 
W ytwórnia: W arszawa, Nowogrodzka 12.

« w r  < j  j j *- •
Vv a ia a  ka pO'S2U!Kiy/aJ>ia rodzi-n zagr.

R E K L A M A  W S P Ó Ł D Z I A Ł A
W ODBUDOWIE KRAJU IR

Ogłoszenia i reklam y do wiszystkich w ydawnictw  przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM
FOLSICIEj AGENCJI PRASOWEJ PAP
Centrala w W arszaw  ę, ul. Pierackiego 11', tek 86-728.

Oddziały: w Białymstoku, Bydgcsz czy, Częstochowie, Katowicach, Koszalinie, 
Krakowie; Lublinie, Łodzi, Olsztynie, Poznaniu, Radomiu, Sopocie, W ro'dawiu.

Bfn inwwniiiw v ’-u-iuarrm

O G Ł U S Z E N I A  D R O B N E
D R. M ED. SIE Ń K O  K SA W E R Y  (z W arsza­
wy) specjalista chorób sk ó rn y c ll i w ene­
rycznych, .pęcherza. Przyjm uję Ł ódź, ul. 
K iliń sk ieg o  132 w  godz. 12 — 2 i 4 — 6 
Ted. 205-55.

KTO WIE o łosie Solarskiego Eugeniusza, 
zamieszkałego przed powstaniem przy ul. 
Krochmalnej 54. Brał udział w pow staniu 
na Starym Mieście, w grupie PPS. W ia­
domości proszę kierować W arszawa, Plac 
Kazumerza 8, m. 31, Solarski.

JOANNA M inkiew icz-Praiyua, poszukuje 
siesitry Heleny Niczko z Krzemieńca. W ar­
szawa, Redakcja „Robotnika", Al, Jerozo­
limskie 121.

CEflY ^OGŁOSZEŃ: drobne: za w yraz petitow y poza tekstem  5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr — szpaltę  poza tekstem  — 14 zł, w tekście  21 zł. W  num erach niedzielnych
i św ątecznych — 50 proc. drożej. _ .

R ed-k lcr: Jan  Dąbrowski
— H»i" m    ~~

B -  03991 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej ..Wiedza'1. Druk Sp Wyd. ..Wiedza" Nr 1 — „Robotnik"

Odbito i Złożono w drukarni Spóldz. .Wydawn, „Wiedza" Nr 1 — „Robotnik". #


